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W ybryk i uliczne w  W iedniu, Graou i 
P radze m usiały oddziałać na  w ęgierskich bor- 
bifaksów, ponieważ każdy przykład  zachęca 
tem bardziej, ozem jest gorszy. W ięc też w środ
kowej części W ęgier, w owym okręgu Alióldz- 
kim, k tó ry  zd&wna zasłynął skłonnośoiami so 
cyalistycznem i, objaw ił się teraz ferm ent an ar
chiczny, a w okolicy N yirba tka  już przyszło 
do rozruchów i w alk  z żandarm  ryą, w k tó 
rych podług telegram u otrzym anego wczoraj 
— zraniono wiele osób. R ząd natychm iast skie
row ał w tę okolicę wojsko, więo zaburzenia 
pewno się nie wznowią. Ale F ranciszek K os
suth, wódz stronnictw a niepodległości, zapowia
da je  na ogrom ną skalę i naw et oznajmia, że 
jego obóz gotów jest, p rzy  pew nych okoliczno
ściach, „doprowadzić do tak ich  zamieszek, ja 
k ich  jeszcze nie bywało na ziemi węgierskiej*. 
Albo więc on nie zna k istoryi swego kraju, 
albo nie m a ani k rz ty  patryotyozncgo uczucia, 
jeżeli spokojnie grozi ojczyźnie czemś stra- 
szniejszem, niż bywało. Lecz m niejsza o niego, 
skoro tak  samo m yśli jego obóz, za którym  on 
iść musi, będąc jego wodzem. U la rzucenia W ę
grom tej pogróżki, urządziło stronnictw o n ie
podległości owacyę K ossuthowi w dzień jego 
im ienin, a pogróżka była potrzebna dlatego, że 
rozeszła się w Peszcie wiadomość o zam ierzo
nym  przez gab inet Banlfy’ego wniosku, aby 
sejm węgierski uohwalił przedłużyć na o iły  
rok dotychczasowe prowizoryum  z P rzęd
li! awią, gdyż można się spodziewać, że przez 
ten czas stosunki austryackie tak  się ułożą, iż 
m ożna będzie sposobem parlam entarnym  za
wrzeć ostateczną ugodę. K ażdy rozważny poli
tyk , zw olennik prawa, a czciciel konstytuoyi 
musi przyznać, że jeśli się nie znajdzie lepsze
go wyjśoia, to takie odroczenie spraw y ugodo
wej będzie jedynie rozsądne i zaświadczy, że 
M adyarzy trw ają  niewzruszenie na grunoie u k ła 
du z r. 1867-go. Jeżeli zaś, korzystając z k ło 
potu, w jakim  znalazł się parlam ent austryacki, 
złam ią .ten  układ, to upraw nią i A ustryę do 
uw ażania go za niebyły, a ponieważ fortuna 
kołem  się toczy, przeto sam olubne w yzyskanie 
bezwładności w iedeńskiej R ady państw a przed
staw ia bądź co bądź ryzyko. T ak zapatrują, się 
na tę  sprawę row aźni politycy w ęgierscy, ale 
nie Kossuth i jego stronnicy. Mówią tedy oni 
przez usta  swego w edza: „Che. my unii osobi
stej i uważamy, że od la t trzydziestu nie było 
chwili tak  dogodnej jak  teraz do osiągnięcia 
naszego ideału. M usimy schwycić moment, k tó 
ry  już może nigdy się nie powtórzy. Jeżeli te 
dy Banffy przedstawi sejmowi wnioski, zbliża
jące nas do naszego celu, to dobrze, lecz jeśli 
jego propozycje będą zm ierzały do utrzym ania 
status quo, to użyjem y w szystkich możliwych 
sposobów, aby  nie dopuścić do tego. N ietylko 
zastosujem y najskrajniejszą obstrukeyę której 
nauczyli nas narodowoy austryaccy, ale do 
w alki powołamy kraj, on zaś jes t przygotow a
n y  i tylko czeka naszego hasła. Gotowi jeste
śmy płacić więcej na wspólne potrzeby m onar
chii, ale za to żądam y unii osobistej, rozdziału 
banku państwowego i g ran icy  celnej od Au- 
efcryi. To nasze ostatnie w arunki. Jeżeli one 
nie będą przyjęte, już w iem y jak  się postępuje 
z większością parlam entarną i w potrzebie w y
padnie W ęgrom  przeżyć to, czego w ich kraju  
jeszoze nigdy nie bywało. Ponieważ nie jest 
naszym zamiarem tworzyć sztucznych trudno
ści, ani ich powiększać, przeto podnosimy głó
wnie ekonomiczne strony stosunku naszego do 
A ustryi, są jednak  jeszcze inne, o których te 
raz nie myślimy*.

W y n ik a  z tego, że obstrukcycniśoi w ie
deńscy z tam tejszą ulicą i  z tam tejszym  obo
zem Ncwaj Pressy, m ającym  na postronku ku 
powszechnemu zdum ieniu obóz antysem ioki — 
wszyscy oni wspólnie pracow ali dla kossurhow- 
ców, dla separatyzm u m adyarskiego i dla dą-

w
D z i e j e  m a ł ż e ń s k i e

P O W IE Ś Ć
przez

S. P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).

W ziąłem  ją  spokojnie za rękę, nie chcąc 
się jej teraz zby t natarczyw ie narzucać, w 
chw ili gdy  żegnała wszystkioh swoich i całą 
przeszłość.

— Biedna mama! — w yrzekła wreszcie po
śród łez.

— Biedna, droga, kochana tw oja m am a! — 
zawołałem, przesiadając się obok niej d la po
cieszenia i czując rzeczywiście w tej chwili, że 
bardzo, bardzo kocham jej m atkę i ojca i jej 
rodzinę oałą. Czułem jednak bezwiednie, że tern 
współczuciem zbliżę ją  do siebie w tej chwili 
i tak  zwrócę ku sobie je j myśli.

— Biedne dziecko! — rzekłem  znowu, ob
jąw szy ją.

P rzy tu liła  się do mnie, w estchnęła i m il
czała ozas jakiś.

Pociąg gnał nap rzód ; długa, biała smuga 
dym u ciągnęła się ponad pola, m ieszała się z 
m głą nocną, przez o tw arte okno w iało na nas 
tchnienie wiosny. Terenia rozm arzyła się b a r
dziej, główkę oparła o m iękką ścianę wagonu 
i przy  świetle księżyca patrzyłem  na te  drobne 
rysy, tak ie  śl^zne , tak ie  ukoohane. Czekałem, 
b y  się pierw sza do mnie odezwała z czułemi 
słow y; bałem  się przyjść z memi uczuciami 
nie w porę.

Zarzuciła wreszoie swe w ątłe ram ię na 
moją szyję i w yszeptała:

żności niebezpiecznych dla przem ysłu austry- 
ackiego. Zaszkodzili w ięc przyjaoiołom swym, 
liberałom  węgierskim , i sobie — trudno o w ięk
sze zaślepienie!

 ̂ Piszą nam  z W iednia, że na zaproszenie 
wspólnego m inisteryum  woiny, członkowie D e
le g a c ji  węgierskiej we czwartek, a austrya- 
ekiej w piątek  zw iedzali w arsztaty  a rty le ry j
skie w Felizdorfie, gdzie im pokazywano osta
tn ie udoskonalenia w  budowie dział polowych 
i że ci członkowie by li zdum ieni niezm iernie 
pomysłową k o n stru k c ją  law et, już  w znacznej 
części zastosowanych do arty lery i austryaokioj. 
Podczas ostatnich m anew rów pod Totis na W ę
grzech k ilka ba te ryj już  miało tak ie  law ety, 
k tóre w praw iły w zdum ienie obcych w ojsko
wych., W  pism ach m ilitarnych  francuskich  i 
rosyjskich pisano o n ich duto, jako  o rzeczy, 
k tóra tanim  kosztem podniosła znakom icie b o 
jową działalność arty leryi. Dodać musimy, że 
budżet austro-w igiersk i wcale tych  koastów 
nie odczuł, ponieważ przerabiano law ety  spo
sobem gospodarskim, łożąc z  sumy, przezna
czonej na zw ykłe napraw ki. Budowa nowej la 
w ety polowej nie je tt  juz  dla nikogo tajem ni
c ą , więc możemy donieść n a  ozem polega jej 
udoskonalenie. W iadom o, że po każdym  w y
strzale arm ata sama w ty ł się odtacza w sku 
tek  tego, że prężność gazów działa we w szyst
kich kierunkach. T rzeba tedy  po każdym  w y
strzału  znowu zataezaó arm atę na  pozycję i 
znowu ją  celować na  ten  sam punkt, na kutry  
by ła  wym ierzona przedtem. J e s t  więc dośó du 
ża s tra ta  czasu, tern szkodliwsza, że arty lerya  
nie posiada żadnego znaczenia w tsdy, g d y  m il
czy. Otóż nowa law eta austryacka może być 
w okam gnieniu połączona lub  rozłączona z ma- 
s z y n e ry ą , posiadającą bardzo silną sprężynę. 
Gdy po w ystrzale działo z  całą law etą w ty ł 
się odtoozy, m aszynerya natychm iast zaczyna 
działać i je j sprężyna w net staw ia arm atę na 
pozycyi i wycelowaną tak, ja k  była przedtem. 
T ak  więc siłę odruchu zużytkow ano do usta
w iania arm aty. W  skutek tego niety lko czę
ściej można strzelać, ale nadto  może m ożna 
będzie zm niejszyć obsługę.

W zawieszeniu,
Piszą nam  z W iednia, 5 g ru d n ia :
Konfereneya barona Gautsoha z dwoma 

obozami parlam entarnym i do‘ ąd  nie w ydały ża
dnego reiŁiSioattó. A le sam lako, że dzisiaj od
będzie się ich ciąg dalszy, świadczy, że roko
wania nie zostały jeszoze zerwane. B aron Banffy 
wprawdzie ju tro  w  sejmie w ęgierskim  wniesie 
projekt, dotycząoy samodzielnego uporządkow a
nia kw estyi celu o-handlowej, tudzież bankowe], 
gdy oczywiście na wczorajszej radzio koronnej 

| zapadły już uchw ały co do ustanow ienia kw oty 
| za pomocą przew idsianej w węgierskiem  wy- 
i daniu ugody z r. 1867 decyzyi cesarskiej. Ale 
j odnośne projekta gabinetu  węgierskiego nie 
j przeszkadzają absolutnie dalszym  rokowaniom  
| barona Gautsoha ze stronniotwam i. G dyby bo

wiem udało się wprawić austryacki aparat par
lam entarny  w ruoh norm alny, gdyby R ada 

i państw a uchw aliła w grudniu  prowizoryum 
J ugody, tern samem odzyskałyby ważność da- 
j wniej9Z8 odpowiednie uchw ały sejmu węgicr- 
I skiego.
j W  każdym  razie nowy prezes gabinetu  
1 zasługuje na gorące uznanie, że z taką suńiien- 

J  nośeią i wytrwałością podejmuje się prawdzi- 
! wie patryotycznego obowiązku uśm ierzenia dzi- 
j kiej nienaw iści stronnictw  i ocalenia silnie za- 
; chwianego konstytucyjnego ustroju m onarchii 
• Gdy by te zacne usiłow ania zawiodły, cała od- 
j powiedzialność spadnie w yłącznie na koła po- 
! seiskie. J a k  z róŻD.yoh stron zapewniają, gló- 

w ną przeszkodę tw orzy upór mfodoezechów, 
’ albo może raczej radykalniejszego skrzydła tej 
| frak c ji. Bo nie możemy sobie wyobrazić, aby 
! ludzio in teligentni, ja k  dr. K&izl, albo Jarom ir 
! Ozelakowsky (który n ieste ty  obecnie nie zasia-

— Tadziu, Tadziu najd roższy !
W tenczas oplotłem ją  jeszcze silniej ra 

m ionami, usta nasza znow u się złączyły, znowu 
nie odczuwałem nic, nie widziałem nic z ota- 
ozająoyck mnie przedmiotów, nie słyszałem  nic, 
tylko mi wciąż w uszach tę tn iła  m elodya koń
cząca duet z „Fausta* i słow a:

„Oh, nuit d ’arnour!''L
A pociąg huczał i huczał.

II .
T u przerw ał na chw ilę Tadeusz, zam yślił 

się, w zrok jego zdawał się gdzieś ub tyw aó , ale 
ocknął się po ohwili i tak  dalej c iąg n ą ł.

N azajutrz byliśm y w W ilnie w samo połu
dnie; mieliśmy godzin k ilka zabaw ić dla od
dania hołdu w kaplicy ostrobram skiej.

Ledw ieśm y nasze rzeczy złożyli w hotelu, 
zaraz udaliśm y się do kaplicy. N ie było nikogo, 
zakryst.yan podniósł dla nas zasłonę obrazu.

— Aoh, jak a  ładna! — zawołała Tereni a, spoj
rzaw szy na  cudowny obraz.

Ten naiw ny, dziecinny niem al okrzyk po
ruszył w mojem sercu uczucia czułości ojcow
skiej, k tóre n ieraz odczuwałem dla Tereni. Bo 
jedyne to czyste uczucie, mogące godnie się 
nazw ać miłością, jes t w łaśnie zbiorem uczuć 
wszelakiej natury . Duch i zm ysły jako  pierwsze 
podstawy. Potem ty le  rozgałęzionych duchowych 
wrażeń! R az się jes t ojcem, raz towarzyszem, 
przyjaoielem, spólnikiem, bratem . Gdzież oprócz 
w miłości m ałżeńskiej m ogą się znaleśó w szyst
k ie  te uczucia zebrane razem ? Ja k a  podstawa 
do tych  uczuć w miłośoi wolnej, niespojonej 
węzłem sakram entalnym ? Można, przypuszczam, 
koohać też piękną duszę kobiety; ale gdzież 
je s t ta  piękność duszy, gdy nastąpił upadek?

W  żonie mąż także może wzbudzać różne

da w R adzie państwa, ale na bieg spraw  w pły 
wa), nie m ieli rozumieć doniosłości ohwili obe
cnej i oddawać się naiw nej iluzyi, że w ysadze
n ie  w powietrze parlam entu  centralnego w 
ezerakolwiek mogłoby przyśpieszyć zw ycięztwo 
federalizm u !

Bardzo trafnie tę  kw estyę dziś w yjaśnia 
Framdenblatt. N igdy szansa federalizmu w A u
stry i nie stały  gorzej, ja k  właśnie dzisiaj. D zi
ka, bestyalna nienaw iść narodowościowa, k tóra 
w ybuchła w znanych rozruchach prazkioh, ale za
znacza się w całych Czechach, ta k  w oko
lica,ch czeskich, jak  niem  sekich, zw rot do fe- 
deraliem u obecnie całkiem  wyklucza. F edera- 
lizm w A ustry i będzie m ożliwym dopiero w te
dy, gdy  zapanuje pew na toleraneya pomiędzy 
narodowościami. A le w łaśnie osiatnie w ypadki 
aż nadto dobitnie podkreśliły konieczność sil
nej w ładzy centralnej. Pierw szem  następstwem  
federalizm u dziś byłoby gw ałtow ne zgniecenie 
mniejszości niem ieckich w okręgach czeskich, 
stauowoze oderwanie się okręgów niem ieckioh 
od Czech. Nie w ystarczałoby prawo doraźne 
w  Pradze, stałby  się konieoznym  stan  oblęże
n ia  w całych Czechach. I  nie w ystarczyłyby 
na utrzym anie porządku dw a korpusy. A  p o 
tem, z parlam entom  centralnym  zn ik łybv  n ie
zawodnie burdy w pałacu przy Franzensringu. 
A le pow tórzyłyby, się niezawodnie w k ilku  sej
m ach krajow ych, gdy w niektórych, zwłaszcza 
w prazkim , nastałaby  zasadnicza abstyneneya 
Niemców tworząca n iety lko  wstęp do podziału 
Czech, ale... jeszcze do innych f talniejszych 
ostateoznośei! Jeszcze przed ostatniem i burda
mi w parlamenoie głos poważny w Yaierlandzie 
ostrzegał przed iluzyą, jakoby  w danych o ko
licznościach można liczyć na  to, że w sejmach 
krajow ych zapanuje ton  łagodniejszy, niż w Iz 
bie poselskiej. A  cóż dopiero mówić o tern dziś, 
po tym  gw ałtow nym  w ybuchu obopólnej n ie
nawiści w  Czechach, w Gracu e to .!

Dlatego słusznie Fremdenblatt podnosi, że 
żadna chwila nie sprzyja ła  mniej roszczeniom 
federalizmu, ja k  dzisiejsza. Jeżeli parlam ent od
m ówi nadal norm alnej funkcyi, nic w yniknie 
stąd  federaiizm, ni© odżyje tak  zwane czeskie 
prawo państwowe, n ie odzyskają sejm y k ra jo 
we praw a w ybierania delegatów do Izb y  posel
skiej — lecz i astaną czasy bezparlam entarne, 

i przy silnej w ładzy centralnej. To je s t rzeczą 
tak  pewną, tak  nieuniknioną, tak  konieczną, że 
potrzeba n a  to zupełn -go braku wszelkiego 
zm ysłu politycznego, g mniętej do ostatnich 
gran ic naiwności, zupełnego oszołomienia pu- 

; stym i frazesami, aby na chwilę przypuszczać, 
! że ubezw ładnienie parlam entu sprowadzi —- fe- 
; deralizm.

8 y t  u ,ą c y a.
Sytuaoya w ew nętrzna wciąż nie jes t j e 

szcze w yjaśniona. W  sobotę uważano powsze
chnie w W iedniu usiłowania br. G autsch do
prow adzenia do porozumienia m iędzy większo
ścią a miejszością parlam entarną jako darem ne 
i godzono się już  z tą  myślą, że nastanie okres 
rządów bez parlam entu  W noszono o teru stąd, 
że zapow iedzianą na sobotę konfereueyę preze
sa gabinetu  br. Gautsoha z kom itetem  wyko
naw czym  praw icy odwołano, że wielu z posłów 
p.dskic-h czyni przygotow ania do podróży do 
domu, że obuj pruzesi gabinetów  br. G autsch i 
br. Bautfy. tudzież m inister spraw  zagranicznych 
hr, Gołuohowski i nsmister wspólnych finansów 
p. Knllay byli na  audyency.i u Cesarza, i że 
po tej audyencyi półurz^dowe pisma węgierskie 
doniosły, iż br. Banffy w poniedziałek przedło
ży Sejmowi węgierskiem u projekt ustawy o sa- 
m oistnein prowizorycznym  uregulow aniu p ?z ‘z 
Sejm w ęgierski stosunków ekonom icznych m ię
dzy W ęgram i a Austryą. Zarazem podały p i 
sma tekst tego projektu ustaw y, k tóry  ma być 
dziś Sejmowi węgierskiem u przedłożony. Opiewa 
ona jr,k n as tęp u je :

„Ponieważ w sprawach przytoczonych §§

duchowe uczuoia. Gdy go troska zgnębi, gdy 
nim  m iota niepokój, żona silna duchem obej
mie go ja k  swoje dziecko i doda m u sił, pod
trzym a, pocieszy.

Terenia uklękła przed ołtarzem  na sam ych 
stopniach, ja  za nią, i chw ilę utopiłem  wzrok 
w cudownym obrazie. Ale ta  chw ila ekstazy 
by ła  krótka, zby t byłem  szozęśliwy, a ezło- 
w iek krócej B ogu dziękuje, niż prosi; n ieba
wem rzeczywistość mego szczęścia odwróciła 
moją uwagę. Spojrzałem na Terenię i ujrzałem  
jej usteozka, poruszające się nadzw yczaj szyb
ko, brew zmarszczoną, a rączki, wędrująoe po 
sukni i regulujące to fa łd y , to guziki, to jakąś 
niteczkę, k tó ra w ym ykała się ze szwu. K ażde 
to drobne poruszenie ręki, sprawiające szelest 
jedw abnej podszewki, w ywoływało odpowie
dnie poruszenie nerwów, zbiegających się w 
mojem sercu. T ak  mi się urocza zdaw ała ta  
śliczna kobietka ze swoją dziecinną m odlitw ą, 
w k tó re j usta głów ny bra ły  udział.

G dyśm y powstali oboje — zbliżyliśm y się 
do niej i jeszcze raz pow tórzyłem  wszelakiego 
rodzaju przysięgi miłości, w ierności i fc- p-

Ona nie m ówiła nic, ty lko drobnymi rącz
kam i, opiętem i w rękaw iczki szwedzkie nr. 5 3/4 
cisnęła moją dłoń.

Ach! ten  pierw szy obiad w hotelu, gdym  
dla niej zam ów ił i za nią p łacił! ile dumy było 
we m nie! ile radośoi! K azałem  podać likier, 
ale ona się wzbraniała, mówiąc, że nie w ypada 
kobiecie pió spirytusow y napój w głównej sali 
restauracyjnej. Namówiłem ją  jednak, żeby 
w ypiła, i trzeba było w idzieć to rozkoszne 
zmieszanie, gdy  nachylała się do kieliszka ; bo 
podjąć go do ust, tak  in foro publico nie śm iała 
jeszcze.

58 — 67 X I I  ugody z 1867 roku nie przyszło 
do porozum ienia z drugą połową monarohii. 
W ęgry  korzystają z zastrzeżonego sobie w § 
68 praw a sam odzielnego stosow ania środków u- 
staw ow ych i postanaw iają w kw estyach h an 
dlowych i celnych, ja k  również w kw estyi banko
wej u trzym anie prowizorocznie na rok status quo.

„G dyby do pewnego określonego term i
nu w roku przygzłym  nie przyszła do skutku  
ostateczna ugoda z drugą połową m onarohii, 
polaoa się rządowi, aby natychm iast przedsta
w ił konieezn© przedłożenia w  kw esty i samo
dzielnych ostatecznyoh zarządzeń na podstawie 
§. 68 X I I  ugody z r. 1867.

„Prowizoryczna utrzym anie obecnego s ta 
nu  rzeczy na rok zarządza się pod tym  w aru n 
kiem, że faktyczny status quo zostanie również 
i w  drugiej połowie m onarchii u trzym any przez 
powyższy okres czasu.

„G dyby tak  nie było do końca ro k u , po 
leca się rządowi, aby  konieczne zarządzenia 
przeprow adził w drodze rozporządzenia*.

Owóź w obeo tego wszytkiego sądzono, 
że sam bar. G autsch strac ił już  wszelką nadzie
ję  porozum ienia się ze stronnictw am i i że o- 
św iadczył to Cesarzowi.

Mimo to jednak  nie zerw ał bar. G autsch 
dalszych pertrak tacy i Z9 stronnictw am i, lecz 
prow adził je  dalej przez całą sobotę i przez 
niedzielę, to też dziś bierze znów górę n a 
dzieja , że może przecież jeszoze w osta
tniej ohwili uda się przeprowadzić jak iś 
kompromis. O sobotnich rokow aniach bar. 
G&utscha z opozyoyą ty le  ty lko wiadomo, że 
bar. G autsch wypowiedział w prawdzie swój 
pogląd na  sytuaoyę i podniósł potrzebę u reg u 
low ania kw estyi językow ej, wszelako nie zło
ży ł pod tym  względem żadnego Konkretnego 
oświadczenia, m ianowicie n ie wskazał na  to, 
jak ie  zarządzenia poczyniłby rząd w kw estyi 
językow ej, g d y b y  opozyoyą zgodziła się na 
norm alne podjęcie prac parlam entarnych. — 
W  ogóle — jak  się zdaje — bar. Gautsch we 
w szys:kioh dotyoiiozasowyoh rokow aniach za
równo z większością ja k  i z m niejszością 
nie określił jeszoze wcale w  form ie obowią
zującej stanow iska rządu w obeo ak tualnych  
kw estyi, a odnosi się to zarówno do kw estyi 
parlam entarnych , jak  i do kw estyi językowej. 
Lsw ica niem iecka oczywiście obstaw ała przy 
swoich postulatach, k tóre są znane, a obej
m ują : ustąpienie prezydyum  Izby, anulow a
nie uchw ały powziętej na  wniosek hr. F al- 
kenhayna i cofnięcie rozporządzeń językow ych.

Ja k  zapew niają niem ieckie pisma libe
ralne, nie otrzymała_ lew ica dotychczas na te 
swoje żądania żadnej odpowiedzi an i ze strony 
rządu, an i ze strony większośoi parlam entarnej, 
w  obec czego, nie mając przed sobą propozy- 
oyi strony przeciwnej, nie była wcale w po
łożeniu oświadczyć, ezy może zmodyfikować 
te  swoje żądania. O tern co się dzieje w łonie 
stronnictw  większości, nic pewnego nie prze
dostaje się do wiadomości publicznej, co je s t 
zresztą rzeczą zupełnie naturalną. Pe wne wnio
ski można tylko wysnuwać z rozm aitych oznak 
zew nętrznych i z kursujących pogłosek, k tóre 
atoli należy przyjm ować z  w ielką rezerwą. 
W pismach praskich pojawił się w sobotę 
kom unikat klubu młodoczeskiego, zaprzecza
jący  kategorycznie rozpuszczonej przez n ie
które dzienniki niem ieckie pogłosce, jakoby 
toczyły się rokowania o zniesienie dw óih  pa
ragrafów  (7go i l ig o )  rozporządzenia języ k o 
wego dla (Jzech, w obeo tego m ożna przypu
ścić, że kom itet w ykouaw czy praw icy wcale 
jeszcze nie debatował na seryo nad kw estyą 
językową. J a k  się zdaje, młodoczesi w dotyon- 
czasowych rokow aniach sw ych z prezesem g a 
b inetu  unikają szczegółowego roztrząsania kw e
sty i językow ej, a głów ną wagę k ładą na  saua- 
cyę stosunków parlam entarnych.

O stanowisku K ola polskiego przedzierają 
się do wiadomości publicznej bardzo skąpe 
wiadomości i to ty lko  w formie pogłosek. J e 
dna a ruoh donosi, że Koło polskie zajęło s ta 
nowisko bardzo pojednawcze co do dwóch po.

O godzinie jedenastej dalej w drogę, — 
eałą noc do D ynaburga, gdzieśm y się przesie
dli na naszą lin ię .

T erenia smaczno spała, a ja  czuwałem, 
klęcząc u  jej nóg, patrząc na tę uśpioną tw a
rzyczkę, na  te długie, w stydliw e rzęsy.

Noc znowu by ła  jasna, bo chociaż księ
życ zaszedł niebawem, świec-iło nam  to pół- 
dzienne światło północy Nadawało one jak ąś  
bladość rysom  Tereni, rzucało jakąś ta jem ni
czość na oały nasz przedział wagonu. A  przy- 
tein ten  huk m onotonny pociągu pośpiesznego, 
te  k łęby  dymu, przepływające nakszta łt obłocz
ków koło naszego okna, te  gęste iskry, sypiące 
się z kom ina i rozsiewające się dokoła, rob iły  
m i wrażenie, żem uleciał z moją zdobyczą pod 
chm ury ! — w p -zestw orza!

Byłem  tak  duchowo podniecony w tej 
ohwili, iż nie pożądałem, naw et m yślą tej cu
do sn e i istoty.

R az przebudziła się na chw ilkę, otw arła 
napół oczy, lekki uśm iech przeleciał przez jej 
usta  i zarzuciwszy mi swoje ram ię na szyję, 
zasnęła znowu.

Oparłem głowę o poduszkę kanapy  wago
nowej, by nie potrzebow ała zbyt wysoko pod
nosić ręki, i tak  pozostałem, w tej skulonej 
postawie. Nie było m i bardzo w ygodnie co- 
prawda, ale czegóźbym dla niej n ie  z ro b ił! 
tem bardziej, iż, m ając głowę tuż przy  je j ło 
nie, czułem ten  jak iś  upajający zapach, per
fum ? czy pudru? jedw abiu? czy włosów? W  [gło
wie m i się zaczęło mroczyć, otw ierałem  no
zdrza i wdyohałem  tę  woń pełnem i płucam i.

A potem ten  ranek, gdyśm y dojeżdżali do 
naszej stacyi i gdym  ją  musiał przebudzić! 
Słońce poranne jaskraw o padało na  je j lice, 
tak, że występowały wybitnie gdzieniegdzie

stulatów  opozycji, a m ianowicie co do ustąpie
nia prezydyum  Izb y  i co do „lex Falkenhayn*, 
bo podobno godzi się już  na  to, ażeby p. A bra- 
hamowicz albo pow ołany został do izby pa
nów, albo też wziął urlop i przez dłuższy czas 
nie przychodził na posiedzenia Izby, tudzież 
aby „lex F alkenhayn* albo upadła, albo też, 
by ją  odesłano do k o m isji mająoej załatw ić 
wniosek p. Jaw orsk iego  o zm ianę regulam inu, 
wszelako co do rozporządzeń językow ych stoi 
Koło na  tern stanow isku, iż  kw astya ta  obcho
dzi w yłącznie Czechów i  Niemców, dlatego tsż  
zgodzi s ię  Koło tylko n a  tak ie  jej rozwiązanie, 
na jak iś  przystaną Czesi.

W czoraj konferował br. G autsch zarówno 
z opozycją jak  i z czeskim odłamem w iększo
śoi. P rzed  południem  konferował z m ężam i za 
ufania niem ieckiej opozyoyi. a konfereneya ta  
trw ała od 11 przed południem do 2 po połu
dniu. Być może, że n a  tej konferenoyi poru
szono jak ieś konkretne propozycje, gdy4 na 
dziś i na  jutro zwołane są plenarne posiedze
nia w szystkich członków klubów  opozycyjnych. 
Dziś m ianowicie 'zbiorą się członkow ie niem ie
ckiego stronnictw a postępowego, wolnego z je
dnoczenia, niem ieckiego stronnictw ? ludowego 
i w iernokonstytuoyjnej w ielkiej własności, a ju 
tro członkowie stronnictw a antysem ickiego.

W czoraj wieczorem konferował br. G autsch z 
przy wódzoami klubu młodoczeskiego i szlachty 
ozeskiej.ś K onfereneya ta  trw a ła  półtorej godziny, 
a dzi o 10 rano m a się odbyć jej dalszy crąg- 
Z tego więc m ożna wnosić, że żadna ze stron 
nie dąży przynajm niej do zerw ania układów  i 
dlatego uw ażają sytuacyę jako  cokolwiek po
lepszoną.

Spraw a nom inacyi m inistra G alicyi wciąż 
jeszcze jes t w zawieszeniu. Podobno kandydaci 
na  tę  godność z łona Koła polskiego oświad
czyli, iż tylko pod tym  w arunkiem  wstąpią do 
gabinetu, jeżeli równocześnie zam ianow any zo
stanie m inister dla Csech. U trzym uje aię wciąż 
pogłoska, że gdyby gab inet br. G *utscha rzą
dził bez parlam entu, dekretam i cesarskim i w y
danym i na podstawie § 14usbP.w zasadniozych, 
wówcza* jeden  z w yższych urzędników  Pola
ków zam ianow any zostanie m m istrem  dla G a
licyi, a mianowicie albo szef sekcyi p. H en 
ry k  Roża, albo radzca dw oru K niaziołucki, 
albo radzoa m inisteryalny  Cbłędowski. p rzy
dzielony już od wielu la t do m inisteryum  
dla Galicyi.

0 chwili obecnej,
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra W artę.

(Analogia z przeszłością).
— Ł atw o to panom  mówić dzisiaj, po tylu 

sm utnych i krw aw ych doświadczeniach. Ale 
wówczas togo doświadczenia nie było. Dziś 
macie za sobą większość opinii publicznej, a 
przed 63 r. każdego, ceby się poważył prze
ciwko pew nym  uświęconym  pojęciom głos pod
nieść, okrzyoz&noby za zdrajcę.

— To najzupełniejsza prawda, że nasza rola 
o wiele łatw iejsza Ale skoro tak, skoro ją  u ła 
tw ia doświadczenie i świadomość popełnionych 
przez poprzedników błędów, więc nie brońże 
pan nam  badać tej ostrzegającej epoki i czer
pać z niej nauki.

— B ronić nie bronię, ty lko się o to boję, że 
takie poruszanie starych  ran  tak a  w iw isekcja 
jest dla w ielu z nas bardzo bolesną, drażniącą, 
— a więc niepożądaną Mo żeby, w isystko  zw a
żywszy, rzucić lepiej zasłonę na tę  tak  na  p o 
zór odległą; a w istocie tak  świeżą jeszcze 
przeszłość? G dy pom iędzy w szystbiem i pol- 
skiem i stronniotw am i nastąp i m ilcząca um owa, 
aby jej nie poruszać, uspokoją się um ysły  i na 
tym  gruncie najłatw iej będzie nam  porozumieć 
się m iędzy sobą, naw et z przeciw nikam i.

— T ak się u nas zwykle rnówi, ale w g ru n 
oie rzeczy tak  nie jest. Czy możaiz pan z rę 
ką na sercu tw ierdzić, żeśmy się w szyscy wyle-

owe plam ki szare, jakie pozostawia na tw arzy  
noc przespana w  wagonie, na  poduszkach, peł
nych drobnych osadów dymu.

— Mól śliczny m orusek! — mówiłem do niej, 
śm iejąc się, gdy popraw iała rozrzucone włosy.

—- Co?! brudna jestem ? b ru d n a?  — zawo
ła ła  z tak im  przestrachem , jakgdybym  jej po
wiedział, że popełniła zbrodnię I, pomimo to 
że je j przysięgałem , iż w łaśnie te  plam ki na  
tw arzy  m ają dla m nie szczególny nrok, że ko
cham  ja  jak  jest, dopóty nie m iała spokoju, 
dopóki nic w y ję ła  z podróżnego neseseru lu 
sterka  i nie obmyła tw arzy  przynajm niej woaą 
kolońską

Gdyśm y stanęli w domu koło godziny 
pierwszej, trzebaż ci było widzieć, z jakiem  
zajęciem obiegła w n e t ze m ną wszystkię po
koje, jak  wszystko obejrzała, ja k  wszędzie swój 
nosek wściubiła. -  Oho! jak a  będzie gospo
darna, czynna, ruchliw a! — m yślałem  sobie. 
To pszczółkę praw dziw ą przywiozłem  do domu.

W ogóle nie potrzebuję cię upewniać, iż 
w idziałem  w niej to wszystko piękne i dobre, 
co widzieć m ożna na świecie. Moje bóstwo 
nie miało s w y c h  specyalnyoh atrybucyi, jaii 
boginie Olimpu, łączyło je  w  sobie w szystkie

N a d z w y c z a j  prędko nam zeszedł ten 
pierw szy d z ie ń ; nazaju trz  była Terenia oszo
łomiona, trwożliwa, to odpychała m nie lekko, 
to  znowu m iała  w ybuchy czułości nam iętnej. 
Odtąd zaczęły się dla nas chwile^ szału i zapo
m nienia o w szystkiem , nie robiliśm y n ic a nic, 
ona uzasem rano  zajrzała do spiżarni, ja p ró
bowałem  w yjść w pole, alem  zaraz za bram ą 
naw racał.

(Ciąg dehssy nastąpi).
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ożyli ze w szystkich w ad i przyw ar politycz
nych, że w analogioznyoh sytuacyach nie po
pełnim y analogicznych błędów, i że podobne 
b łędy nie w yw ołają podobnych skutków  ? Czy 
nie widzisz pan  pew nyoh niepokojących^ obja
wów, pew nych usiłow ań zw rócenia uczuc i ro
zum owań ogółu na  drogę, k tó ra  ju ż  ty lokro tn ie  
i tak  zgubną się okazała ? Praw da, że różn i
ca m iędzy czasami obecnem i a  ówczesnemi — 
olbrzym ia, że dzisiaj większość, znaczna w ięk
szość in teligencyi jes t um iarkow ana i zacho
wawcza, a ty lko nieznaozna m niejszość po da
w nem u niecierpliw i się i gorączkuje, ale tak 
długo, póki ta  mniejszość istnieje, a ogoł sze
roki od złych wpływów  nie jes t całkowi
cie zabezpieczony, nie m ożem y złożyć broni, 
musimy walczyć ze w szystkiem i próbam i roz
stroju, przekonyw ać o ich  szkodliwości  ̂dla 
spraw y publicznej, bronić naszego stanow iska 
i m etody działan ia i zachw ianych w wierz© 
um acniać.

— Gotów jestem  w końcu zgodzić się z p a 
nem, żo badanie tej epoki, tak  bolesnej a tak  
pouczającej — może być uspraw iedliw ionem  
i dla nas pożyteoznem, ale muszę paua uprze
dzić : słyszałem  z d a n ia , że przypominani© o 
bankructw ie polityki ugodowej z przed la t 35, 
m -źe ty lko  Rosyę od pow tarzania prób n ieu d a
nych  odstraszyć.

— Rzecz prosta, że rem iniscencya la t 1856 
do 1864 nie może działać zachęcająco, fak t je 
dnak, że mimo to próba się pow tarza, _ może 
nam  służyć za dowód szczerej i dobrej woli 
z jednej strony  i praw  historyozoficznych z d ru 
giej. Przypuszczać atoli, że to ty lko  polska n ie 
zręczność wskrzesza w um yśle rosyjskim  w spo
m nienia i naprow adza na  porów nania — jest 
zb y t w ielką naiwnością. Struś, gdy widzi n ie
bezpieczeństwo, chowa głowę pod skrzydła, my-

słynne w ystąp ien ie K raszew skiego o ludeiaoh stynow ska w ykazują od 2.000 do 3.000 m ie- w ątłe i m ałokrw iste, ozęsto podlegają skrofu- 
pokornyoh i pysznych, ale ich mniej i nie ro- szkańców. łom i chorobie angielskiej, są umysłowo słabe
b ią tak ich  m oralnych spustoszeń. Nawet i Czas j L iczebna przew aga kobiet nad mężezy- i noszą w sobie zaród chorób nerw ow ych i 
krakow ski praoował w tedy  nad podkopaniem  1 znam i przedstaw ia się w edług ostatniego spisu um ysłowych.
opinii M argrabiego w Polsce i rozbiciem jego p o -j nader jaskraw ię, bo podczas gdy  m ężczyzn b y -j Znaczna część m aniaków  idyotów, epitóp- 
lityk i. Takie to ju ż  by ły  czasy .. j ło 59 643, kobiet było 68 726. _ i tyków  i głuchoniem ych, zawdzięcza swe upo

Pow stania nie dotykam y, ale wolno nam  
przecież mówić o epooe, analogicznej z dzisiej
szą, choćby dla przestrogi, choćby ty lko  dla 
w ykazania różnicy o metodzie i środkach dzia
łania dziś i wczoraj.

Na ozem polega podobieństwo dwóch epok 
1894—7 i 1 8 5 6 -6 0 ?  Na próbach ze strony 
rządu, zm ianach w składzie osobistym  wyższej

Mężczyzn żonatych liczy ł Lwów 22.306, j śledzenie rodzicom alkoholikom.
pędzących żyw ot w kaw alerskim  stanie 35.784, 
wdowców 1.451, zaś żyjących w separacyi 102.

Co się tyczy  stopnia w ykształcenia o ile 
ono objaw ia się w um iejętności czytania i p i
sania, to z ogólnej cyfry  59.613 mężczyzn, 
um iało czytać i pisać 38.469, t. j. 645 na 1000. 
Stosunek ten  jakkolw iek nie bardzo korzystny,

Nie wszystkie w praw dzie dzieci piiaków 
m uszą być koniecznie neuropatam i, psychopa- 
m i lub pijakami, tak  samo ja k  nie w szystkie 
dz'eoi suchotników lub psychopatów  dostają 
w spadku gruźlicę lub obłąkanie. Czasem zda
rza się , że jedno pokolenie pozostaje wolnem 
od dziedziczenia a lko lizm u , którego skutki

adm inistracyi, n a  innym , życzliwszym  stosunku popraw ia się jednak stale, gdyż w roku 1880 m ogą znowu w ystąpić w jsdnem  z pokoleń na- 
w ładz do społeozeństw a i większej do niego 1 n a  1030 mężczyzn umiało czytać i pisać 5 7 5 ,! stępnych
ufności, na  wprow adzeniu n iektórych reform  
u lg  najpilniejszych, a zarazem  najłatw iejszych 
do przeprowadzenia, na obm yślaniu i zapocząt
kow aniu ważniejszyoh, w ym agających pracy 
przygotow aw czej. Dalej podobieństwo nie się
ga. Różnica zaś dotyczy rzeczy, w danym  w y
padku najważniejszej : zachow ania się społe
czeństwa, odpowiedzi na dręczące w szystkich 
pytan ie : ja k  będą przyjęte pierwsze, z n a tu ry  
rzeczy skrom ne, reform y i u lg i?  Odpowiedź 
w ypadła ja k  najpom yślniej, jak  najbardziej u- 
spakaja jąno : społeczeństwo zachowało się ze

i i

cyfry  jednak odjąć należy 7,266 dzieci do 6 
roku źyc a, wówczas jako  w łaściw ą cyfrę an a l
fabetów  otrzym am y 12.830 mężczyzn. C harak 
terystyeznym  faktepi jest, że najw iększa liczba 
analfabetów, bo przeszło 520/0 przypada na  m ęż
czyzn w w ieku od 3 i do 60 lat.

Pod względem w yznania dzielą s ię , jak  
spokojem, powagą i godnością, ze zrozum ie- j  wiadomo, m ieszkańcy na trzy  główne grupy; 
niem  doniosłości chwili, dowiodło, że jakkol- j i. tak  rzymsko katol. mężczyzn w ykazuje spis 
w iek niczego nie zapomniało — dużo się nau- 32 309, grecko-kat. 9.250 i żydó w 16.531, reszta 
czyło. K iedy  przed dwoma m iesiącam i pisałem  , 1 553 przypada na w yznania orroiańsko-hat , 
o „Zakręcie dziejow ym 11, m ogłem , jako na do- j orm.-wschodnie, gr.-wschodnie, m enoirtów , ka- 
wód wzrostu dojrzałośoi politycznej, powołać j ra itó  w, protestantów  (962) i bezwyznaniow ych, 
się na głosy prasy z okazyi ustąpienia hr. i W śród tych  ostatnioh przeważają żydzi, bo na 
Szkwałowa, na deklaracye, złożone przez inte- j 67 jes t ich aż 62, a wszyscy praw ie bezwy- 
ligencyę prowinoyonalną przy objeździ© ks znaniow cy przyznają s:ę do narodowości nie- 
Im eretyńskiego, na  o rg an izac ję  składek dla mieckiej.
zebrania funduszu im ienia Najj. Pana, na fakt, I Pod względem narodowości mężczyzn
że sk ładki w ynosiły  m ilion rubli i t. d. Po- | przedstawia s:ę stan  jak  następuje : Do naro

dowości polskiej przyznało się 43.306, ruskiej

zaś w r. 1890 — 639. Oprócz um iejących c z y -! G dy znaczna ilość osób, zam ieszkałych 
tać i pisaó (38.469), znajdow ało się jeszcze j w jak im  kraju, hołduje nałogowi alkoholizm u, 
1.075 um iejących tylko czytać, a więc razem  j łatw o zrozumieć, że w tedy szerokie m asy znaj- 
39.544 z elem entarnem  w ykształceniem . W  ten  dują się wobec niebezpieczeństw a zw yrodnienia 
sposób pozostaje 20.009 analfabetów . Od tej W nioski oparte na cyfrach statystycz-

śląć, że go oko myśliwego nie dojrzy. M amyż ; _
naśladow ać politykę strusia?  Od samego po-J tern wszakże nastąp ił now y fakt, k tó ry  ja,co 
czątku, skoro tylko zarysował się zam iar zm ian ; dowód, zaćm ił w szystkie in n a : przyjęcie Naj- j 
w program ie postępowania rządowego, wspo- jaśniejszych Państw a przez W arszaw ę i  repre 
m m enie roku 1863, a jeszeze bardziej la t po- s zentacyę kraju , przyjęcie tak  qgólne i_ jedno- 
przedzających, zjawiło się na  w szystkich ustach i  m yślne, tak  w spaniałe i ta& im] onujące, że 
w Rosy i; dla przeciw ników  w szelkich reform  i : przeszło najśmielsze oczekiw ania naw et opty- 
ulg, wszelkiego „prim iren jau, je s t ono najsil- m istów, k tórzy  w pom yślny przebieg tego v' ;- 
rdejszym  i n iestarzejącym  się argum entem .
Słysząc to, m am yż schować głowę,  ̂ ozy też 
przeciwnie, niebezpieczeństwu spojrzeć w  oczy 
i udowodnić, że mimo uderzające podobieństwo 
rysów  tych  dwóch m om entów historyoznych, 
je s t pom iędzy niem i różnica olbrzym ia — na 
naszą korzyść? J a  sądzę że to drugie jes t ra- 
cyonalniejsz9, choćby ty lko  dlatego, że w sa-

w w hi
storycznego m om entu w ierzyli stanowczo i z 
nim  nadzieję lepszej przyszłośoi wiązali.

— W ięc pocóż się niepokoić ?
— J a  też nie o społeczeństwo się niepokoję 

W iem, że, jak z bulw arów paryskich nie m o
żna sądzić o Paryżu, a z P aryża o F ran cy  i, 
tak  i kółko politycznych im presjonistów  nie 
może świadozyć o usposobieniu W arszaw y, a po

8(L 0, a niem ieckiej 6.850, re iz ta  1.467 p rzy
pada na  inne narodowości, a m ianow icie: C ze
si 551, źydz: (syouiści) 241, Rosyanie 236, R u 
m uni 164, W ęgrzy  105, W io ń  48, F ran cu z1 21, 
A nglioy 11 i inn i 90.

Zajm ującą jest kom binacya wyznań i n a 
rodowości. Z pomiędzy 16.531 żydów zapisało 
się 12.518 jako  Polacy, 2 541 jak o  Niemcy, 35 
jako R usini, 320 zaś przyznało się do innych 
narodowości.

W  ogólnej liczbie 43.306 obyw ateli n aro 
dowości polskiej było 29.208 rz. kat., 12.518 
żydów, 1.230 gr.-kat. i  350 innych  wyznań.

W  ogólnej liczb :9 6 850 obywateli, k tórzy

nych i na  bezpośredniej obserwacyi, zdają się 
stw ierdzać i uzasadniać obaw y tego niebezpie
czeństwa. W  społ«ozeństwaeh, w k tórych k lę
ska alkoho izmu znacznych dosięga rozmiarów 
zauważono szereg zjawisk, k tórych  intensyw ność 
znajduje się w prostym  stosunku do spożycia 
alkoholu.

W  prostym  przyczynow ym  zw iązku ze 
zw yrodnieniem  fizy czn e j, znajduje się upadek 
m oralny społeczeństw i przyrost chorób um y
słowych.

K rym inalistyka w szystkich praw ie państw  
zaznacza, źe znaczna ilość przestępstw  w pi- 

* jaństw ie ma swe źródło. Zauważono też, źe 
w krajach, w k tórych  powiększa się użycie al
koholu , w tak im  też stosunku w zrasta ilość 
przestępstw  krym inalnych  i odwrotnie.

W pływ  alkoholizm u n a  przyrost ohorób 
um ysłowych stw ierdza s ta ty s ty k a , przyczem  
daje się zauważyć, że rów nom iernie z pow ię
kszeniem  spożycia alkoholu w zrasta liczba zbo
czeń um ysłowych.

W  ogóle te narody są najdzielniejsze i 
najsilniejsze, k tóre hołdują zasadzie trzeźwości 
i pośród k tórych  używ anie alkoholu jest ro z 
powszechnione w stopniu najm niejszym .

Dr. W. & .

dzie, przedstaw ia jednak  współudział w szyst
kich innyoh napastników  jako  p rzypadkow y: 

! przypadkowo spotkał się z Tellerem  i Zaozyń- 
t skim, przypadkowo pośpieszyli mu na pomoc 
< B abraj i Koziarczyk. Inn i oskarżeni tłómaozą 
' się, że nie chcieli tylko dopuścić do tego, aby 

p. E h renberg  w ybił laską Kaczanowskiego. 
W  zeznaniach swoich w ikłają się oskarżeni i 
zaprzeczają sobie wzajem nie i tak  np. K oziar
czyk zaprzecza, jak o b y  go B abraj wyw oływ ał 
ze sklepu K lim ka, i opowiada tak ie  niepodobne 
do w iary  rzeczy jak , że w praw dzie trzym ał p. 
E hrenberga za rękę, a zarazem  palił sobie cał
kiem  spokojnie fajkę. B abraj mówi, źe słowa: 
„Chodź w yniesiem y szafę“, zaczerpnięte są 
z gw ary  uliczników  i nie odnosiły się do oso
by napadniętego, leoz znaczyły tylko : „chodź, 
napijem y się w ódki“. Z p. E hrenberg iem  m iał 
ty le ty lko do czynienia, źe podjął z ziem1' upu
szczony przezeń kapelusz i ująw szy p. E h re n 
berga delikatnie za ręce, zapytał, czego on się 
tak  gniewa.

Po przeprow adzeniu rozpraw y, zapadł o 
godz. 9 wieczorem w yrok następującej tre ś o i: 
Kaozanowski, k tó ry  zniew ażył p. E hrenberga, 
został całkiem  uw olniony i natychm iast w y 
puszczony z aresztu śledozego; zaś B abraj i 
K oziarczyk za pomoo w napaśoi przez ubez- 
w ładuienie E hrenberga, skazani zostali na k a
rę  więzienia, pierw szy na 3, drugi na 2 m ie
siące.

naszego w ytrzeźw ienia . . .
Ludziom, k tórzy  dobrze dziejów przedpo- j dzie, jeśli reform y i u lg i nie przyjdą ? — spo- j 

w staniow ych nie znają, albo złą m ają pamięć, ' kojnym  być nie mogę.
w ydaje się, źe reform y datu ją  się dopiero od — M nie ten  niepokój ogarnia jeszcze w wyż-

1 T szym stopniu niż pana, bo ja  się ciągle stykam  ■ /w
z w y rzu tam i: „Zrobiliśm y wszystko, czegośeie ! 
od nas żądali, a tym czasem  żadnych zm ian '

List do Redakcyi.
sprawie Towarzyshua wzajemnych ubezpieczeń). 

N iektóre a-ienoya prow incjonalne T ow a
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń w K rakow ie

roku 1861, a przedtem  panow ał bezruch. I  w te
dy zresztą n  e brakło  ludzi, którzy, zam ykając 
oczy i zatykając uszy na  to, co się działo do 
koła , bałam ucąc społeczeństwo, po ^tarzali. i 
w m aw iali w  ogół, iż „nic się nie zm ieniło“.
Mam te rzeczy w świeżej pamięci, więc panu
to i owo wyliczę. ( _

Zaraz na noczatku panow ania (wrzesień ny, zwłaszcza od czasu wznowienia okólnika o , , , , . , . - .  -
o e s . r A l J L d . r  II?gi w strzym a! na l a t ' języku w biurach .- i 86m <¥>*»•»•>. >“klm  * *

niema, a jeśli s ą ,  to do nas nie dochoizą : m v - u ■ , - , -
tu  ich n a  p ro w in c ji nie czujemy; owszem, sto ■ ̂ d a j ą  stronom  k w ty  na zapłacone premie, na
sunek niższych urzędników  do nas, t. j. do in - j  których jeszcze ciągle figuruje jako naczelnika
teresantów , stał się jakiś bardziej rozdrażnio-i a,lV.P°. P1S ; ( ®Va 'Y Ęieszkow ski.

- ..........  ? Poniew aż takim  niepraw idłow ym  p :d : i-

1856)
cztery  pobór rekru tów  i zniósł ograniczenia,! Ozy to n;e pochodzi stąd, źe w pew nych j “ 9*®. ̂ / ^ a ^ n a ^
dotyczące przyjm ow ania Polaków  do służby 
rządowej na L itw ie. W  m arcu 1857 r. zn iesio
no ograniczenia co do nauozycieli na L itw ie. 
W  tym że 1857 r. s ta ły  się następujące f a k ty : 
ogłoszono am nestyę dla em igrantów  i pozwolę- j 
nie na powrót skazańców z Sybery i (razem 
około 30 tysięcy osób); pozwolono uorganizo- 
wać dla nich pomoc p u b liczn ą ; cesarz przy ją ł 
pod sw ą opiekę polskie m uzeum  Tyszkiew icza 
w "Wilnie i m ianow ał następcę tronu  opieku
nem  Muzeum, stworzono kilkanaście now ych 
stypendyów  w P etersburgu  i Moskwie, z celem

dośćsferach niższej b iurokracyi dość silnie rozpo- . , , . . n
wszechnione je s t m niemanie, że zm iana polity- ■ na ®tra t^  "P rasza św ietny zarząd Towa 
ki wew nętrznej w K rólestw ie może się odbtó ’ ^  "  w zajem nych ubezpieczeń w K rakow ie 
n iekorzystnie na  ich  położeniu? f w obopolnym in te resie , aby wyz wzmian-

  N iew ątpliw ie ' Ś kowane nieprawidłowości bezzwiocznie usunąć
— Co zaś do w yrzutów  pańskich prowincyo- ra  ńB e łz , dnia 3 grudnia 1897.

C S.
członek działu ubezpieczeń na  życie.

Szkodliwość trunków.
w ykształcenia urzędników  sądow ych' Polaków  , zrobienia b ilm su  całego położenia — gdyby j II I . N awykowe nadużyw anie alkoholu, nie

nalnych znajom ych, to może je s t to skutek  : 
faktu, że ulgi są nieznaczne i w  pew nych ty l
ko kierunkach zrobione, a może więcej tego, 
źe każdy patrzy  pod swoim kątem  widzenia i 
spraw dza aktualność re f >rm w ogrodzeniu sw e
go m ałego św iatka. N ik t nie zadał sobie trudu

dla K rólestw a; zam ianowano biskupów  n a  w a 
kujące katedry; pozwolono na w ydanie pism 
M ickiewicza; otworzono w W arszaw ie szkołę 
lekarską i praw a i 5 szkół praw a n a  prow in
c j i .  W  końcu r. 1857 zatwierdzf no „Tow arzy
stwo rolnicze", ogarniające działalnością swą 
całe Królestwo, zakładające domy zleceń, szkoły , 
ludowe, oehrony. W  roku 1858 zniesiono posa i 
dy  naczelników  w ojennych; z reo rgan izow ano’ 
poczty, wyjęto je z pod w ładzy petersburskiej 
i  wprowadzono do ntóh język  polski, jako u rzę
dowy. N a L itw ie w szkołaoh ustanow iono k a 
ted ry  języka polskiego. Cesarz osobiście powie 
dział, opuszozająo L itw ę, gubernatorow i oywil- 
nemu, Chomińskiemn, źe radby  widzieć więcej 
krajow ców na wyższych posadach. N a rok 1859 
przypada ukaz o zaprzestaniu poszukiwań m a
jątków , podledz m ającyoh k  n fiskacie; na rok 
1860 wprow adzenie języ k a  polskiego na Podolu 
i "Wołyniu, założenie tow arzystw  dla popiera
n ia  gospodarstw a w iejskiego w ty ch  dwóch g u 
bern iach  itd.

W idzi pan, że now y kurs by ł bardzo w y 
raźny. Ludzie pomimo to denerw owali się, n a 
rzekali, każdą nieprzyjem ność okrzykiw ali za 
pow rót do przeszłości, negow ali w szelką zm ia
nę. A. rozum ie pan, źe tak ie  szczegółowe zm ia
ny  św iadczyły o w ytw orzeniu zupełnie nowej 
atm osfery, o innym  stosunku w ładzy do społe
czeństwa. Dziś od wczoraj różniło s 'ę  tak, jak  
w  algebrze plus różni się od minus. Choćby 
plus był bardzo m ały jest on tu ta j nieskończe
nie większy od wielkości ujem nej. Skoro m i
nęły  objawy ujem ne, to oczywiście daw ny sy
stem  ustał, szruba przestała się zaciskać. Ci 
więc, k tórzy  sofistyką na te m a t: „nic się nie
zm ieniło" bałam ucili społeczeństwo, przeszka- 

’ dzali zrozumieć sy tu ac ję  i po p y cla li do błędów. 
Dziś — po szkodzie — występuje to  z siłą, w 
oczy bijącą.

K iedy przychodziły  koncesje , nie pytano, 
co one dobrego przyniosły, w jak i sposób m o
żna z nich skorzystać dla kraju , ale szperano, 
czy nie m ają jakich braków  i błędów i po tych 
błędach  sądzono o całości; staw iano je w s to 
sunku do ogółu potrzeb i życzeń kra ju  i z t a 
kiego punk tu  widziano w każdej zaspokojonej 
potrzebie kroplę w m orzu ; wm aw iano w społe
czeństwo, źe Rosya, „kolos na g lin ianych  no
gach", jes t ustępczą nie z dobrej woli, ale z 
musu, że działa pod strachem  szerzącego się 
ruchu  w kraju  i in terw encyi z zew nątrz. S ło
wem, wszystkie próby polepszenia stosunków 
zostały wyszydzone, zbagatelizow ane, a ludzie 
stojący jako  pośrednicy m iędzy tronem  i rzą
dem  z jednej strony, a społeczeństwem  z d ru 
giej, zostali zdyskredytow ani i postaw ieni pod 
p ręg ierz .. K to  głos podnieść się w ażył i do 
rozsądku apelował — b y ł bez pardonu okrzy
czany za zdrajcę.

Go nas boli najwięcej, to rola ówczesnej i 
prasy, bez w łasnego zdania, bez odwagi, drżą- j

ten  bilans sporządził, odzyskałby potrzebny ; tylko bezpośrednio działa szkodl wio na orga- 
spokój w sądzeniu o rzeczach i ludsiaoh. Su- -n izm , sprowadzając ważne zm iany w wielu 
m ując wszystkie fakty, które zdarzyły  s!ę od tkankach, lecz rów nież wyw iera zgubny wpływ 
la t trzech, m usim y pizyjść do przekonania, że przez zm niejszenie < dporności organizm u na 
się zm ienił system, sposób działania, pogląd na szkodliwe w pływ y zewnętrzne, 
potrzeby społeczeństw a, a przedewszystkiem  i Do zrozum ienia tej kweatyi może posłu- 
kierunek. (C. d. n )  \ żyć następujący przykład. Jeżeli człowiek wstrze-

  — i m ięźliw y i alkoholik narażeni są na działanie
L w ó w  W  c y f r a c h  ! teg ° ż samego szkodliwego czynnika, skutkiem

Nakładem  gm iny m iasta L 
się w łaśnie spory, bo 203 stronnic m  auanu za- i - 7 .
w ierający  tom  „W iadom ości s ta tystycznych  o ! 1 Slły d° zwalozfinia szkodliwych

w n l lT m ^ s k ie g o  b i i T ^ l t y o z l l g o  d r^  K a - 1, ^ " .W sk u te k  osłabienia odporności organizmui \  je s t lokal redakcyi; zauw ażył na linii A B  >  
zim ierza O stasle wskiego-Barańskiego Je s t  to ! ludzi? ^ r d z .e j  skłonni do chorob kies g rupy  ludzi, k tó rzy  go m ieli na  oku i eo-
od reo rg an izac ji tego biura, k tóre odbyło się ! zaka^ y ch P-. cholery, ^ ............................. -  -
w  r  1890, siódmy tom z rzędu i zaw iera praw  j rą, zok 1 w °zas!0

| k tórego może nastąpić zaziębienie się, to pierw- 
■o- w V 1 szy  z n ick większe m a szanse pozostania zdro- 

' in  a u a m l l -  i w ym \  organizm  jego posiada więcej od-

Z izby sądowej.
Kraków 5 grudnia.

{Brutalna zemsta.)
P rzed  zw ykłym  try b u n a łe m , którem u 

przewodniczył p. radzca Krzepela, stanęli wczo
raj K azim ierz Kaczanowski, współpracow nik 
socyalistycznego pisem ka N aprzód , Andrzej 
T eller i F eliks Zaczyński, kraw cy, J a n  Babraj 
ekspres i W ojciech Koziarczyk, tragarz, oskar
żeni o to, źe dnia 5 listopada b. r. p. K azi
m ierza E hrenberga , redak tora  Głosu Narodu, 
na ulicy przed lokalem  jego re d ak c ji przem o
cą zatrzym ali i ubezwładniwszy, czynnie go 
znieważyli.

Cale to zajście było aktem  uplaaow anej 
z góry  zem sty za a rty k u ły  Głosu N i gdut w y
mierzone przeciw  party i sooyalno-demokratyoz- 
nej a szczególnie przeciw  jej benjam inkow i 
pogłowi D aszyńskiem u za jego  postępowanie w 
parlam encie. Z powodu tyoh artykułów  zap a
nowało w krak#w skiem  kretow isku socyali- 
sfcycznem oży w ien ie ; robotnicy, należąoy do 
party i socja lno  - dem okratycznej przychodzili 
do redakcyi pisem ka Naprzód i tavn_ naradzano 
się nad tern, ozy i jak  ^zemścić się za te  a r ty 
ku ły  p. E hrenberga. Że zem sta m usiała być 
czynną, na  to w net zgodzili się socyaliśoi, te 
go rodzaju bowiem politycy lubią k ryć  się za 
paraw an idei, aby  popuścić wodze swoim b ru 
talnym  instynktom , n ie m ającym  nic z ideą 
wspólnego. Co uradzono w redakcyi Naprzodu 
tego niewiadomo, dość że dn ia 4-go listopada 
pi-em ko to zamieściło jadow ity  a r ty k u ł prze
ciw p. E h ren b erg o w i, zawierający uw agę, że 
z nim  powinno się „tylko nam acalnie pole
mizować".

N azajutrz około godziuy 1 w połudn e 
zaczepił p. E hrenberga w spółpracow nik N a 
przodu Sam uel IJaecker, lecz p E hrenberg  
odparł jego napad skutecznie. Teraz w i
docznie poznali dzielni rycerze z pod zna
ków p. Daszyńskiego, że w pojedjm kę nie 
dadzą rady  p. Ehreobergow i, urządzili więc na  
niego grem ialny napad. Około godziny 3 ej 
szedł p. E h renberg  do swojej redakcy , a w 

j obawie ponownych napaści uzbrojony by ł 
lsską. Obawy te  nie b y ły  płonne, gdyż nieda- 

! leko domu, przy głównym  Rynku, w którym

ii i k  a.

{ j i5niu(tui uu cuiuruu i gu juu±<3j.ł jua uińu i
lolery, tyfusu i różnych go- i raz bardziej ku  niem u podchodzili, jakby  w za- 
każdej epidemii są w w ięk- j m iarze otoczenia go. W  miejsoii pomiędzy skle-
J - l t p f  A r /  l i n    * -  . .  1      f  l i}  A  r t l * r l  /-. -w ł-V-ł 1 7  T « w .  L r t  r .  ™  ̂ _ I j l  L  ___ _

Zaczyńskiego. Kaczanowski zapyta ł p. E h ren  
berga uroczyście: Czy pan jesteś redaktorem

dem hygieny, rodzaju pożywienia, podniesienia ' m m ';j 0(L-10' nD n jia czynniki choi o
się ruchu handlowego; kom unikacyi itd. itd. botworeze, skutkiem  czego choroba u alkoholi- . _ .
W  świetle tych  cyfr, k tórych  wartość podnosi ka . m a przebieg złośliwszy i niebezpieczniejszy, Głosu Narodu? O trzym awszy na to odpowiedz
to iż obok ni eh zestaw ił au tor dla Dorównania m z u człowieka wstrzemięźliwego. potakującą, zadał jeszcze drugie py tanie: Czyto,_iz odok m en zestaw u au t r dla p o iow nan ia; ^  ctafT/ai-.TriT-; miarlnmn -w w w io  t u i .  ’ to pan jestes autorem  artykułów  przeciw  D a

szyńskiem u? G iy i na  to p. E h renberg  odpo
w iedział: „tak", wówczas K aczanow ski uderzył 
go dwa razy  w głowę. W  tej samej chw'ili

j  Teller i Zaczyński schw ycili p. E hrenberga za 
: ręce, aby  przeszkodzić uderzeniu laską, k tóre

E hrenberga, ale po prostu pastw ić s 'ę  nad nim. 
Ze sklepu K lim ka wypad! podpity ekspres B a 
braj, ihw ycił p. E hrenberga  rów nież za ręce,

niż u człow ieka wstrzemięźliwego, 
n i j. j  - - i v  - i > Z staty styk i wiadomo, że w czasie każ

cyfry  z la t  daw niejszych pozwolim y sobie przy- dej epidem ii pS^cy dostarczają licznych ofiar 
patrzyć się po kolei k ilku  naj ważniejszym  i x i e śm iertelność m iedzy n  mi w iększą jest 
na żyw otniejszym  kw estyom , odnoszącym sie ., . , . ,r. J < t J
do rozw oju Lw ow a w ciągu ostatnich kilku la t mZ  m iędzy wstrzem ięźliwym !. . . ,

J l A ngielskie stow arzyszenia ubezpieczeń
I- \ życiow ych zgodnie stw ;erdziły  fak t, że śm ier-

(Ludność Lwoica). < telność m iędzy n iep ijącym i jest znacznie j p. E h ren b erg  chciał w ym ierzyć napastnikow i.
. . . . .  { mniejsza, niż m iędzy pijącym i i stosownie Ale na  tern się nie skończyło, gdyż n ap a s łii-

tf.i orane wyborczej, stw arzającej p ią tą  ku- do tego zniżyły  sk ładki ubezpieczeniow e cy postanow ili sobie niefylko zniew ażyć p
ry ę  wyborców do Rady^ państw a, zawdzięcza ‘ dla niepijąoych. S tatystyczne w y k azy  tych-

jednodniow y _spis luanośoi m iasta Lwowa, 1 źe tow arzystw  świadczą, źe przeciętna dłu-
k tó ry  się odbył 15 października 1896. Przepro- I gość życia ludzi, naw et um iarkow anie pijących (
wadzony w tedy spis pozostawia pod względem j jest mniejsza, niż zupełnie w strzem ięźliw ych; i w yrw ał m u laskę i złamał, potem  przycisnął
ścisłości w iele do życzenia, jedyn ie da ty  odno- u  ludzi zaś nadużyw ających trunków  skrócę- , bezbronnego do m uru i zawołał na  tragarza
sząoe się do ludności płci męzkiej, zostały do- nie żyoia objawia się o wiele jeszcze dobitniej, Koziarczyka, z którym  dopiero co pił u K lim -
kładnie opraoowane. * Z gubny  w pływ  alkoholu nie ogranicza się . k a : „II j, chodź-no tu  prędko, w yniesiem y sza-

Że ludność m iasta Lw owa stale wzrasta, ' na organizm ie pijaka, lecz szerzy się i na  jego 1 fę-w W ted y  zbliżyły  się do p. E hrenberga i te 
najlepiej o tern świadczą następująoa staty sty - j potom stwie, które zw ykle odziedzicza usposo- i grupk i ludzi, k tóre przed chw ilą zauważył, 
czne cy fry : W  roku 1795 liczył Lwów 38.749 bienie nerwowo i n ieprzepartą skłonność do al- j wszyscy otoczyli go, szturchali i bili, a gdy 
m ieszkańców, w r. 1850 68 320, w roku 1869 ! koholizm u Oddawna już zwrócono uwagę, źe i k ilku  ludzi ńadbi gło na  ra tunek  p. E hrenber- 
87.109 m ieszkańców, w r. 1880 103 422, w  r  'potom stw o ludzi, k tó rzy  upraw iali k u lt B a -j gowi, krzyczano: „Co was to obchodzi, czy i 
1890 119352, z ś w r. 1896 liczył 123.372 mie- ehuia, karleje pod względem  fizycznym, u rn y -! wjT także chcecie dostać?" K aczanowski przy
szkańców. C yfry  te odnoszą się wyłącznie do j słowym  i m oralnym. | patryw ał się z daleka wraz z Tellerem  przy-
m ieszkańoów cyw ilnych, armia, k tó ra w roku j Dzieci alkoholików odziedziczają po awych I jem nem u dla jego oczu dziełu zemsty, które 
1890 liczy ła 8.591 ludzi, nio jest. w nich w cale rodzicach s y s t e m  nerw ow y z w rodzonym  d e ie - .s a m  za in ic jow ał a potem  w siadł do dorożki i 
objętą. Ktem nerwowej o rg an izacy i, w skutek czego ' odjechał. Cało to zajście trw ało około 10 mi-

Pod względem  zaludnienia dzielnic przed- ! podlegają neuropatycznem u usposobieniu. Sy-1 nut, poozem horda napastników  rozbiegła się,
staw ia się stan  następująco : W  roku 1896 naj- j stem nerw ow y tych  osobników zdradza brak  i tylko jed  leg  > z nich B abraja  przyaresztow ał
większą liczbę m ieszkańców w ykazuje dzielni- j energii funkeyonałnej, k tó ry  stanowi przyczynę ! polieyant.
ca II, k tó rą zam ieszkuje 45.244 mieszkańców, nieprzepartej skłonności do podniecania się j J e s t  aż nadto widoczne, że cała ta  bru- 
po niej następuje dzielnioa I  z 28.005 m ieszkań- i tru n k tm i alkoholowemi. W  ten  sposób Górna- ta ln a  napaść by ła  z góry  ukartow aną, gdyż
ram i, następnie dzielnica I I I  z 22.683 dzielni- ' ozy s :ę dziedziczna skłonność do pijaństwa, równocześnie znalazły  się na ulicy cało zgraja I
oa IY  z 16.469 m ieszkańcam i i wreszcie śró d - ! spostrzegana u  potom stw a pijaków. Dodać n a - ; jak ichś szubrawców, z innej strony  nadszedł j 
mieście z 15.944 m ieszkańcam i N ajsilniej była ! leży, że pociąg do p :jaństwa, rdziedziczony po Kaczanowski z pomocnikam i, a w sklepie K lim - ,
zaludniona ulica G rodtcka, licząca 5.670 m ie- * rodzicach alkoholikach, przez długi czas może ka  czekali już  B abraj i Koziarozyk. O bwinieni
szkańców, po niej następuje ulica Żółkiew ska ‘ pozostawać w uśpieniu i w ybuchnąć rd  naj-
z 5.002 m ieszkańców, Łyczakow ska 4.720 m ie - ; bardziej nieznacznych wpływów, np. w -k u tfk

ca o popularność tłum ów, w yślizgująca się jak  szkańców i K azim ierzow ska 4011 m ieszkań- zaordynow ania przez 
wąż z każdej sytuac-yi drażliw ej. Są i dziś w  ; oów. U lice Sykstuska, Janow ska, Słoneczna, w ina. 
prasie zakordonowej objawy, przypom inające R ynek, K opernika, Zielona, Szpitalna i Zam ar- 1 Dzieci rodziców

lekarza niew ielkiej il śoi 

alkoholików zw ykle są

jednak w ypierają się wszelkiego w spółdziałania j 
za nam ow ą lub w edług planu. K aczan o w sk i, 
opowiada z pew nym  tryum fem  o tern, że znie-1 
w ażył p. E hrenberga, jak b y  o jak im ś szlache
tnym  czynie, za k tó ry  chętnie pokutow ać bę-

Lwów 6 grudnia.
Kazimierz hr. Badeni ma wraz z małżonką 

przybyć w  połowie grudnia do Meranu i zabawić 
tam dwa miesiące.

Audyencye. Proszą nas o zanotowanie, że 
nowy minister sprawiedliwości udzielać będzie zwy
kłe audyencye w każdą sobotę odęgodziny 11 przed 
południem do godziny 1 popołudniu.

Mianowania. W dyrekcyi skarbu we Lwowie 
mianowani, asystent rachunkowy Piotr Tomajer ofi- 
cyałem, a Ludwik Prawdzie Szamota i Stefan K a
walerski asystentami rachunkowymi.

Konkurs na dwie- posady sekretarzy powiato
wych, ewentualnie na trzy posady kancelistów Na
miestnictwa rozpisuje Namiestnictwo we Lwowie. 
Termin do 5 stycznia.

Sw. Mikołaj rozdawał wczoraj upominki grze
cznej dziatwie zebranej w różnych Towarzystwach 
lwowskich. Wielka- więc radość panowała wczoraj 
w Kasynie miejskiem, na Strzelnicy, w Tow. „Gwia
zda," „Skała" i „Przyjaźń" oraz w „Kole litera- 
ckiem," w którego salonach zebrało się przeszło sto 
„pociech". Na chwilę duża sala Koła wyglądała jak 
sala obrad parlamentu wiedeńskiego kilka dni temu. 
Z wszystkich kątów odzywały się głosy trąbek, 
świstawek, bębenków i tym podobnych zagłuszają
cych instrumentów, brakowało tylko prof. Pferszego 
ze scyzorykiem.., Między innemi upominkami rozda
no dziatwie następujący wiersz nadesłany przez 
jubilata Władysława Bełzę:

Siedziałem sobie właśnie w Raju,
Gdiie światłość wieczną mam i ciszę,
Gdy w tem wołanie nagle słyszę :
„Gdzie jesteś, święty Mikołaju !"
Zaciekawiony tym szelestem,
Co przerwał błogi spokój nieba,
Pytam aniołków : .Co wam trzeba?
Co chcecie dzieci? oto jestem !'1
„To nie my — rzekną aniołkowie,
To dziatwa ziemska Ciebie szuka •
Na ziemi, dziatek całe mrowie,
Modlitwą głośną w niebo puka!"
„Prawda, odrzekłem : jam dziś dłużny 
Dziatwie na ziemi dzionek cały ;
Dajcież mi prędko kij podróżny,
Biskupią mitrę i sandały ;

A chociaż droga fco daleka 
I  niewygodna o tej- porze,
Skoro mnie jednak dziatwa czeka,
Trzeba iść do niej w imię Boże! *
Więc prosto z nieba tu przychodzę,
I  witam dziatki sercem całem ;
Przynosząc jabłka, co po drodze,
Z  rajskich jabłoni dla nich rwałem.
W  koszyka mam dla dziatwy małej 
(Której lat setnych zdrowia życzę).
Pierniki, cukry i .migdały,
Chleb święto-jański i słodycze.

Dla starszych, w sakwy me podróżne,
Pragnąc im światło nieść jedynie,
Wz ąłem ciekawe książki różne,
Z których nauka w główkę spłynie.
Przyjmcie od starca te ofiary.
Co o was w niebie wciąż pamięta,
I  co rok dla was niesie dary 
W  dzień uroczysty swego święta.
A dziś cenniejszy dar nad inne 
W  końcu ci jeszcze dziatwo złożę :
Oto na główki twe niewinne,
Błogosławieństwo zlewam Boże !“
Owacye na cześć hr. Bideniego. W  piątek 

wieczorem odbył się w  Krakowie wiec młodzieży 
akademickiej dla obmyślenia sposobu wyrażenia jej 
uczuc dla powracającego z Wiednia hr. Kazimierza 
Badcniego. W wiecu wzięło udział około 500 aka
demików różnych odcieni politycznych z wyjątkiem 
socyalistów. Na wiecu uchwalouo wysłać telegramy: 
jedne z wyrazami sympatyi, solidarności i czci do 
Kaz. hr. Badeniego i do prezesa Koła polskiego p 
Jaworskiego, do burmistrza Pragi Podlipnego, dc 
towarzystwa akademików polskich w Wiedniu „Ogni
sko" — inne ze słowami protestu i oburzenia dc 
profesora Mommsena, do profesorów uniwersytetc 
niemieckiego w Pradze i do profesora Pferschego.

Po wiecu odbył się komers, na którym do
wiedziawszy się z dzionników, źe hr. Badeni wyje
chał wprost z Wiednia do Warszawy — młodzież 
postanowiła wysłać jak najliczniejszą deputacyę do 
Trzebini. Następnie uczestnicy wiecu urządzili po
chód i dla wyrażenia swoich sympatyi udali się 
przed redakcję Czasu, oraz przed redakcyę Gloso 
Narodu i tam wznosili okrzyki na cześć hr. Ba
deniego.

W sobotę rano o godzinie 5 '/a 200 akademi
ków wyjechało do Trzebini i powitali b. prezesa 
gabinetu gromkiem „Niech żyje", Hr. Badeni uka
zał się w oknie wagonu i skinieniem ręki dziękował 
za serdeczny objaw sympatyi.

Powróciwszy do Krakowa, młodzież wznosili 
o k rzy k i : „Niech żyj© Badeni k  Z  dworca krakow
skiego podąży, pochód, śpiewając pieśni narodowe, 
na ulicę bloryańską, gdzie przed redakcyą Naprzo
du urządzono demonstrację przeciw temu organowi 
socya1i3tów.

Pomyłka. W  Frzcglądzie z dnia 4-go grudnia, 
w sprawozdaniu z posiedzenia Rady miasta Lwowa 
zaszła pomyłka o tyle, źe za wnioskiem p. Rewakowi- 
cza nie głosował prof. Ciesielski, lecz obok niegc 
siedzący radny p. Walichiewiez.



PRZEGLĄD z dnia 7 Grudnia 1897. 3
Adres dla pana Abrgham^wicza W  gronie wa po raz pierwszy, poprzedza je jednakże sława 

obywatelstwa krakowskiego, zbierają obecnie pod- europejska i echo najświeższych tryumfów odniesio- 
pisy na adres do p. Abrahamowieza. Adres ten nycli w Warszawie, gdzie koncertanei dali się sły- 
brzmi jak następuje: • szeć z po~ odzeniem olbrzymiem. Warto też przyto-

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! W  ezyó. tu i zdanie Paderewskiego, który bawiąc we 
dniach, w których przyszło przedstawicielom Pola- Lwowie niedawno, wyraził się o tych artystach 
ków staczać ciężki bój z odwiecznym szczepu na- j z gorącem uznaniem, nazywając Trio Zajic-Pauer- 
szego nieprzyjacielem o przyrodzone prawa narodo- Griinfeld j e d y n e ia  pod względem doboru sił, 
we, słowiańska większość parlamentu austryaekiego i zgrania się wspólnego, repertuarzu, w ogóle całej 
powołała Ciebie, Jaśnie Wielmożny Panie, na trudne / wartości artystycznej. Bilety są do nalę cia w księ- 
i pełne odpowiedzialności stanowisko. Rozpasane na- • garni Jakubowskiego i Zadurowicza. 
miętności, uniemożliwiające tok pracy nad dobrem! Jubileusz Władysła * a  Bełzy Wczorajsze
ludów nietylko uczyniły Twoje zaszczytne zadanie 
podwójnie ciężkiem, ale wprost nałożyły obowiązek 
heroicznego wytrwania wśród niebywałych na nasz 
narodowy honor napaści, połączonych z nikczemny
mi gwałtami przeciw Twojej osobie. Pozwól, Jaśnie 
Wielmożny Panie, aby współrodacy Twoi pośpie
szyli wyrazić Ci głębokie uznanie za męstwo i go
dność, które niewzruszenie okazywałeś. Pozwól zło
żyć sobie zapewnienie, że jeśli kiedy, to dzisiaj 
milkną wszystkie domowe niesnaski partyjne, i że 
w jednym złączeni zastępie, cześć i wdzięczność ży
wimy wszyscy dla tych, co w pierwszym idąc sze
regu, bronią bonoru i przyszłości narodu. Niechaj 
słowa te będą dla Ciebie, Jaśnie Wielmożny Panie, 
pamiątką ciężkich chwil Twego życia, z których 
masz prawo być dumnym11

Równocześnie zbierają tam podpisy na adres 
do hr. K. Badeniego.

Raut dziennikarski odbył się w sobotę w sa
lach ratuszowych, pięknie udekorowanych przy na
der licznym udziale publiczności. Około lOtej wiel
ka sala ratuszowa się zapełniła i rozpoczęły się

święto dzieci, zeszło się z obchodem jubileuszowym 
30-letniej pracy literackiej Władysława Bełzy. I  
nie mogło się lepiej stać, jak że w tym dniu prze
znaczonym dla uciechy dzieci postanowiono złożyć 
hołd poecie, który lutnię swą oddał całkiem dla 
ich nauki i radości. Trzy dziesiątki lat śpiewał 
on tym maluczkim piosenki, dając im „swoich my
śli przędzę i swych uczuć kwiaty11 a imię swe wy
pisał w ich pamięci niezatartymi nigdy „złotead 
literkami11.

To też licznem było grono, które zebrało się 
w sali galeryjnej Ossolineum, aby uczcić jego ju 
bileusz. Na uroczystość przybyli ks. arcybiskup 
Issakowiez, prezydent miasta p Małachowski i wie
lu przedstawicieli rozmaitych sfer naszego towarzy
stwa. Milusińscy reprezentowani byli przez uczenice 
z pensyonatów p. Niedziałkowskiej i p. Bielskiej i 
uczniów szkół miejskich pod przewodnictwem pp. 
Piórkiewieza i Urbanka

Na wstępie wręczono Jubilatowi program ob
chodu ozdobnie wykonany z winietą p. Maryi W ol
skiej. Winieta przedstawiała trzech aniołów z ko-

produkcye. Część muzyczną programu wypełniły: lędy, unoszących się nad glosią: „Chwała B igu na 
chór „Echa11, śpiew solowy p. Jezierskiej i dra i wysokości, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli11. 
Szulisławskiego, którym akompaniował na fortepia- i Zaś żouie jubilata wręczono piękny bukiet, 
nie prof. Neuhauser, tudzież gra na skrzypcach Przemówił pierwszy p. prezydent Małachow-
panny Gąsiorowskiej (Sarasatego „Melody9 cy g iń -jsk i, składając hołd zasługom Jubilata imieniem R e
skie11) i na fortepianie p. Pollaka (Szuberta „Do- j prezentacyi miasta, oraz imieniem „Związku rodzi- 
kąd“ układu własnego koncertanta i Liszta Rapso-! cielskiego . Po nim w sposób nader podniosły prze- 
dya XII). Z deklamacyi była jedna o nastroju po- | mówił ks. arcybiskup Issakowiez, czcząc w jubila- 
ważnym, mianowicie p. Kotarbiński wygłosił wiersz i cie obywatela i >oetę pełnego wiary w Boga a 
Tetma era pt. „Evviva l’arteu, a po rzęsistych okla- ' zakończył swe przemówienie udzieleniem pasterskie
skach, jakimi go publiczność darzyła, deklamował 
jeszcze ustęp z czwartej częśń „Dziadów11. P. Ru
szkowski wygłosił wiersz humorystyczny o pewnej 
miłostce studenckiej i o tem,jak ona się skończyła, 
i dodał drugi wierszyk pokrewnej treści. P. No
wacki obrał sobie znany powszechnie niewinny 
czterowiersz : „Kukuryku, wstań dziewczynko, wstań 
chłopczyku11 itd, aby, zmieniając każdym razem ton, 
giesta i mimikę, oddaklamować go kolejno na wzór 
czterech typów aktorskich : bohatera-amanta, aman
ta lirycznego, „czarnego eharakteru11 i amanta ko
micznego.

Ostatnim punktem programu była bluetka wier
szowana p. Rossowskiego p. t. „Artykuł wstępny11, 
odegrana przez p. Stachowicz i p. Wole Oskiego. 
Scena małżeńska. Dziennikarz przy stoliku pisze, 
zaabsorbowany swą pracą, obok niego stoi jego żo
na znudzona i zła, że ją  mąż zaniedbuje; to gniew
nie, to pieszczotliwie woła go do siebie, ale on te
go nie słyszy i nic nie wie, co się około niego 
dzieje i że żona czeka na niego z herbatą, głodna, 
stęskniona, obrażona. Nagle nieboraczka wpada na

go błogosławieństwa wszystkim obecnym. Z kol i 
wręczyła deputacya Koła literacko artystycznego, 
złożona z pp. Bdasitsa, St. Pepłowskiego i Styki 
jubilatowi srebrny wieniec laurowy, przycztsm prof. 
Balasits podniósł literackie zasługi jubilata. Imie
niem artystów dramatycznych przemówił jeszcze p. 
Woleóski, wspominając zasługi jubilata, położone o- 
koło dobra sceny poznańskiej..

Jubilat rozrzewniony do łez, odpowiedział w 
krótkich słowach na te przemówienia, poczem n a
stąpiły produkeye muzykalne i wokalne dziatwy 
szkolnej.

Uczenice pensyonatów odśpiewały ładnie chó
ralną „Pieśń powitalną11 do słów p. Z. Mrozowi- 
ckiej, „Modlitwa dzieci11 oraz kilka innych pieśni 
do słów jubilata ; grą na skrzypcach popisywała się 
p. Julia Baranowska, śliozny wierszyk pt.: „Od naj
młodszych11 (p. J. Zubrzyckiej) wygłosił bardzo ła
dnie z należytem zrozumieniem Stefcio Wechsler, a 
nadto chór chłopców odśpiewał: „Wieniec melodyj 
polskich11 pod kierunkiem p. Urbanka.

Na koniec wręczyła dziatwa wzruszonemu ju
zbawczą myśl i wnet ją  w czyn wprowadza. Prze- * bilatowi ozdobną szkatułkę z drzewa sandałowego
dewszystkiem dostaje spazmów. Utorowawszy sobie 
tym sposobem drogę do uszu swego męża, prosi go 
podczas śniadania, do którego obuje wreszcie sia
dają, ażeby pozwolił jej być współpracowniczką je
go dziennika, i raz, dwa zabiera się do napisania 
artykułu wstępnego. Stylem górnolotnym pisze o ho
ryzoncie Europy, o ideach, będących emanacyą cze
goś tam itd. Zrazu mąż jej nie wie, co z tym fan
tem zrobić i w rozmaity sposób chce jej przerwać, 
ale żona, odpłacając mu pięknem za nadobne, coraz 
gorliwiej pisze. Pomału jednak niektóre słowa, które 
pisząca głośno wymawia, chociaż traktują nibyto
0 stanie Europy, odsłaniają dla słuchającego je 
męża, jakiś sens całkiem inny; jest tam wprawdzie 
mowa o zachmurzeniu się widnokręgu, o tem, że 
jedne warstwy społeczne zaniedbują drugie, że sto
sunki coraz bardziej się gmatwają, w końcu, że na
stąpi nemezys. Ale pan mąż już zrozumiał, co się 
święci, kto jest zaniedbywanym, i za co go ta ne
mezys spotkać ma. Następują więc przeprosiny, obie
canka lepszego zachowywania się ze strony męża, 
a groźba żony, że po tym artykule „wstępnym11 
pójdą dalsze, jeżeli on swej obietnicy nie dotrzyma.

Około północy program był wyczerpaoy; pu
bliczność rozeszła się po wszystkich salonach i z go
dzinę jeszcze bawiono się przy bufecie, przy loso
waniu, w fumoirze; około pierwszej po północy sale 
zaczęły się opróżniać.

f  At'mi rai Sternsck, komendant marynarki 
austryaekiej, zmarł wczoraj w południe w Wiedniu 
wskutek udaru sercowego Potomek starej czeskiej 
rodzimy szlacheckiej baron Maksymilian Daublebsky 
yon Stemeck zu Ehrenstein, urodził się w roku 1829 
w Celowcu, brał w r. 1866 udział w wojnie włos
kiej i w bitwie pod Lissą jako komendant okrętu 
admiralskiego „Tegetthof11 zatopił jeden z włoskich 
okrętów admiralskich. Za czyn ten otrzymał krzyż 
rycerski orderu Maryi Teresy. W  roku 1872 po
dróżował z hrabią Wilczkiem do Nowej Zemli dla 
poparcia wyprawy Payera do bieguna północnego. 
W  roku 1884 mianowany został komendantem ma
rynarki i szefem sekcji marynarki w ministerstwie 
wojny, a w r. 1888 admirałem.

Jubileusz „Sprzedanej narzeczonej1. Środo
we przedstawienie pięknej tej opery Smetany będzie 
dwudziestem piątem z rzędu danem we Lwowie w 
ciągu jednego roku. Korzystając z tego, postanowi
ła kolonia czeska we Lwowie przedstawienie to u- 
czcić w sposób nader uroczysty. Wczoraj zakupili 
Czeai zamieszkali we Lwowie wszystkie loże parte
rowe i część foteli parterowych, oraz zaprosili na 
przedstawienie to dyrektora Narodniho Divadla 
p. Szuberta, który najprawdopodobniej umyślnie 
przybędzie do Lwowa, ażeby być obecnym na świę
cie narodowem Czechów,

Z K akowa nam piszą: W  uzupełnieniu spra
wozdań z przebiegu obrad Rady nadzorczej Towa
rzystwa wzaj. ubezpieczeń, należy dodać, że rezy- 
gnacyi zastępcy dyrektora dr. Lisowskiego Rada 
nadzorcza przyjąć nie chciała Dr. Lisowski jednak, 
zabrawszy głos, podziękował za zaufanie i zazna
czył, że o godność zastępcy dyrektora nigdy się 
nie ubiegał, że już dawniej kilkakrotnie zamierzał 
mandat ten złożyć, a nie uczynił tego jedynie wsku
tek nalegań dyrekeyi. W  końcu jednak stanowczo 
obstawał rrzy rezygnacyi, wychodząc z tego stano
wiska, iż jest to niewłaściwością, ażeby godności: 
syndyka i choćby tylko zastępcy dyrektora, jedna 
piastowała osoba. Po tych argumentach, Rada nad
zorca przychyliła się do prośby syndyka dr. Lisow
skiego przyjęła jego rezygnację z godności za
stępcy dyrektora i na wniosek członka Rady, pana 
Cieńskiego, wyraziła mu przez powstanie podzięko-- 
wanie za dotychczasową jego użyteczną dla instytu- 
cyi działalność.

S ł, nne Trio zjeżdża do nas w tym tygodniu
1 wystąpi w niedzielę dnia 12 b. m. w koncercie 
urządzonym przez galicyjskie Towarzystwo muzyczne. 
Na czele tego wzorowego ansamblu atei Floryan 
Zajic skrzypek pierwszorzędny, towarzyszą mu zaś 
Maks Pauer, znakomity pianista i znany wioloncze
lista Ludwik Griinfeld. Trio to przyjeżdża do Lwo-

Właśnie taki wypadek zdarzył się 1-go t.m. w Kra- Sprzedaże te motywowano tem, że w B erlin ie . 
kowie. Marya Gałuszka ośmnastoletnia dziewczyna, ! otrzym ano poufne depesze z W iednia, donoszą- ; 
upadła nagle przy prasowaniu, a zawezwane pogo- ! ce właśnie, że rokow ania br. Grautsoha ze stron- j 
towie ratunkowe mogło tylko skonstatować śmierć. » nictw am i biorą niepom yślny obrót. Pod naciskiem  j 

Nap»d n t plebanię. Z  Warszawy donoszą: ;  sprzedaży berlińskioh uleciały w net p o ra n n e ' 
W  tych dniach czterech, dotąd niewyśledzonych zwyżki, pozostały z n ieb  tylko drobne, kilku-
zbrodniarzy, napadł* na plebanię we wsi Ctodyniec 
w powiecie sieradzkim. X. proboszcz już spał. Zbro
dniarze otworzyli okno i wdarli się do sypialni 
proboszcza, przykryli mu głowę poduszką, a kiedy 
usiłował bronić się, zagrozili mu śmiercią, gdyby 
zawołał o pomoc. Jeden z opryszków pozostał przy 
łóżku na straży, trzej inni zaś wyłamali szufladę z 
biurka, z którego wyjęli 1100 rs. w banknotach i 
100 rs. w srebrze. Nadto zabrali dubeltówkę i re
wolwer pięciostrzałowy, poczem umknęli przez to 
same okno.

Cesarz Wilhelm w pracowni Wojciecha 
Kossaka. We wtorek dnia 30 z. m. cesarz W il
helm z cesarzową i księciem Henrykiem, w towa
rzystwie dam dworu i adjutantów, odwiedził pra
cownię Wojciecha Kossaka, wykonywującago obraz 
na zamówienie cesarskie, mianowicie bitwę pod 
Champaubert. Cesarz z wielką ciekawością oglądał 
rozpoczęty obraz, przyczem wyraził się: „To się
Polakom podobać będzie; oni mają temperament11. 
Oglądał także całą seryę scen z 1831 roku, stoją
cych na stalugach. W  spostrzeżeniach dostojnego 
gościa objawiało się obok interesu dla sztuki także 
niepoślednie znawstwo. Między innemi zwrócił ce 
sarz uwagę, w czem leży właściwie ruch i życie w 
obrazie, mówił, że nieraz widzi się doskonale nary
sowane i namalowane figury w ruchu, robiące wra-

dziesięciocentowe ułam ki. K urs ren t obniżył 
się , podrożał natom iast kurs m onet złotych.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 356 50, w ęgierskie 388 Ł25, 

A nglobanki 162 50, U niony 298,50, Bankverei- 
riy 256 25, L auderbanki 222 75, Ludw iki 213 25, 
Czerniow ieckie 294 50, E lbethale  261'75, K enta 
papierowa 102'20, srebrna 10215, austryaoka 
złota 122-60, austr. ren ta  wal. kor. 102-25, wę
gierska zło ta 12195 w ęgierska ren ta  wal. kor. 
99 95, dukat 6 65, 20 franków ka 9 '55,!3 , m arki 
1 1 -7 9 - ruble 1 2 7 1 ..

§ Ceny zboża. Wiedeń 4 grudnia. Pszenica 
na  wiosnę 11.89—11.92, żyto na  wiosnę 8.85, 
owies na  wiosnę 6.81—6.83, knkurudza na maj- 
czerwiec 5 77 —5 88 rzepak na styczeń-luty 14.05 
do 14.15.

Spirytus. Wiedeń 4 grudnia. Dzisiejsza 
cena 18.30—18.60., P rzeciętna cena z całego 
tygodnia 18.30— 18.40.

§ Z gilicyjskiego Towarzystwa gospodarskie
go. "Wczoraj odbyło się walne zgrom adzenie 
lwowskiego oddziału tego Tow arzystw a. Po z a 
łatw ien iu  spraw  bieżących Tow arzystw a prof. 
szkoły dublańskiej p M ikułow ski-Pom orski w y
głosił obszerny, g runtow nie opracow any re fe 
ra t o potrzebie zużyw ania nawozów m iejskich

źenie modela, naginającego się do tego ruchu, ale dla celów rolniczych Zaznaczył na wstępie, że 
stojącego, tymczasem u Kossaka, te figury ruszają i odchody ludzkie pod względem zaw artości azo- 
się i żyją. Cesarzowa również łaskawie rozmawiała tu  są lepszym  nawozem, niż zw ykły  obornik;

uw zględniając ceny, jak ie  się obecnie płaci we

wraz z adresem, opatrzonym kilkunastoma tysiącami 
podpisów.

Serdeczne podziękowanie wypowiedział jubilat 
dziatwie w następującym wierszu:

Czomże się tobie odwdzięczę,
Dziatwo serdeczna i miła,
Chciałbym ze słów mych rozwinąć tęczę,
By nas wzajemnie złączyła.
Bo dziś sowitą biorę nagrodę,
Ż e słów nie starczy podzięki.
Słyszę, jak biją serduszka młode 
W  takt mojej dla nich piosenki.
Słyszę te słowa, którem przed laty 
Z miłością dla was snuł tk liw ą;
I  myślę sobie: — jakżem bogaty,
Jak  sute zbnram dziś żniwo.

I  pytam, w całej ducha pokoi ze,
Ze łzą., co w oku mem świeci,
Czem zasłużyłem na to, mój Boże,
Ja  skromny śpiewak dla dzieci.

Chyba tem tylko, o dziatwo miła,
Że duszą, sercem mem całem,
Gdzieś ty jedyną mieszkanką była,
Zawsze cię, zawsze kochałem!
A dziś, gdy bliższy dni mych zachodu,
Gdy siły coraz już mdleją :
Kocham cię więcej jeszcze jak z młodu,
Bo z całą w tobie nadzieją!
Kocham cię wiarą, którą pokłada 
Twa matka w tobie dziecino,
I  tą, o której ci ojciec gada,
Gdy z oczu jego łzy płyn ą...
I  tą, co Polska cieszy się cała 
Ojczyzna, wszystkim nam luba,
Że w tobie dla niej wyrośnie chwała,
Zaszczyt narodu i chluba!

Niechże to wszystko Bóg dobry sprawi 
Niech ci swej łaski przychyli 
I  niech cię dziatwo tak błogosławi,
Jak ja Go błagam w tej chw ili!
Po południu odbyła się w wielkiej sali Kasy

na miejskiego uczta na cześć jubilata, która zgro
madziła u stołów kilkadziesiąt os'b

Szereg licznych toastów wznieśli pp. Kostecki. 
K. Młodnicki, Kotarbiński, L. Zajączkowski, ks- 
Gnatowski, A. Krechowiecki, Styka, dr. J . Korze
niowski, dr. Bieńkowski i dr. Gubrynowicz. Na u- 
czeie odczytano długi szereg telegramów, jakie ode 
brał jubilat z różnych 'stron Polski i zagranicy 
między innymi od Vrchlickiego, Chmielowskiego) 
Pługa, ks. A. Lubomirskiego, Bałuckiego, redakeyi 
Zlatej Prahy, Tow. sztuk pięknych w Krakowie, 
dr. Erzepkiego z Poznania, hr. Engestroma, dyrek- 
cyi teatru poznańskiego, red. Gazety Gdańskiej, 
Al Kraushaara oraz od redakcyj pism warszawski eh, 
krakowskich i prowincyonalnych.

Ekscesa W Pratlza. w  uzupełnieniu wiado
mości podanej w sobotnim numerze Przeglądu
0 strzale, który padł na patrol wojskowy przecho
dzący ulicą Brennta, dodajemy dziś co następuje: 
W tej chwili, w której padł strzał z okna domu
1 jak wiadomo nie zranił nikogo, wystrzelił jeden 
z żołnierzy bez komendy w to okno, z którego zda
wał się strzał pochodzić. Dom natychmiast otoczono 
i przetrząśnięto, przyczem skonfiskowano dwa re
wolwery. Sprawcy zamachu na razie nie wyśledzo
no, ale przyaresztowano trzy osoby, na które pa
da silne podejrzenie.

Ostrożnie z prasowaniem ! Mamy do zano
towania fakt, który powinien zwrócić uwagę wszyst
kich gospodyń na niebazpieozeństwo, jakie grozi 
pokojówkom z powodu używania do prasowania że
lazek rozgrzewanych nie tak zwanymi „duszami11, 
lecz rozżarzonym węglem drzewnym. Z węgla tego 
wydobywają się dwa gazy : nie będący trucizną 
kwas węglowy i będący straszną trucizną niedo- 
kwas węgla. Jeżeli ten ostatni dostanie się z po
wietrzem do płuc, człowiek natychmiast umiera.

z malarzem. Po blisko godzinnym pobycie w pra
cowni Wojciecha Kossaka, cesarz wychodząc uści
snął rękę artysty i życzył mu powodzenia i wyni
ków pracy.

Cykl ŚC: W Niemczech Z Frankfurtu r.ad

Lwow ie za nawozy sztuczne, oblicza prelegent, 
że corocznie m agistra t lwowski w rzuca do Peł- 
tw i nawóz przedstaw iający w artość kroci ty 
sięcy guldenów, a we w szystkich większych

Menem piszą: Cykliści w Niemczech stanowią zdu- j m iastach G alicyi razem  w ziętych suma w ten 
miewająoo olbrzymi kontyngent sportowy. W  s a - ; sposób zaprzepaszczana, w y m si mniej więcej 
mym Frankfurcie jest ich przeszło 20.000. Od kia- m ilion złr. P re legen t nazw ał to barbarzyń

stwem. N astępnie prelegent opisał rozm aite sy 
stemy, jak ie  w postępowych m iastach europej- 

„ . skich byw ają zastosow ywane w celu zbierania
werach w rozmaite strony Prawdziwy obraz ,/in de j tego cennego naw ozu i użytkow ania go W ce- 
siecO, który przed rokiem jeszcze zasługiwał ory- j lach rolniczych. Spraw a ta  żywo zajęła zgro- 
ginalnością swego wyglądu na umieszczenie go w j m& dzonych, zarówno w iększych właścicieli

sy robotniczej począwszy, a skończywszy na ary
stokracji rodowej i pieniężnej, wszystko to, wraz 
z dziećmi, wyrusza o rozmaitej porze dnia na ro

humorystycznem piśmie, dziś nietylko, że nie za 
dziwią nikogo, ale có więcej, stał się jednem z con- 
ditio sine gua non przy najmowaniu guwernerów

ziernskioh jak  i włośoian. H r. Skarbek ofiaro
w ał m iastu folwark fundacyjny F rydrychów kę 
obok rogatk i Janow skiej na pole doświadczał-

i guwernantek. Pierwsze bowiem pytanie, zadane ; ne <lja przeprow adzania prób, o ile zużytkow y- 
starającym się o podobne posady, jest: ^Kónnen j w anie nawozów m iejskich lwowskioh opłacało-
Sie gut radeln f~ To też obrazków takich można j  by się na  glebie, jak a  się znajduje w okolioy 
co krok mnóstwo spotkać. Dwoje, troje lub czwo- ; Lwowa.
ro dzieciaków na rowerach, a za nimi poważna an- j 2  prelekoyi prof. Pom orskiego i z dysku- 
gielska miss, mniej poważna francuska, a najeżę- ’ Sy[ członków w yłoniły  się następujące w y ty  —od 
ściej veine gemiithliche Deutsche11, zdradzająca sza-j CZU9; dja Lw ow a najodpow iedniejszem  byłoby 
lony brak gustu w ubraniu rowerowem i ociężałość ulepszenie dotychczasowego system u dołów 
w ruchach. Często nawet lekcye pamięciowe odby- kloacznyoh w dwóch k ie ru n k a ch , 1) doły te  
waja się w ten sposób wśród balsamicznej woni i pow inny być lepiej urządzone, ta k  żeby nie 
lasu. i by ły  przepuszczalne; 2) do zaw artości kanałów

Sport ten wywołał zrazu wielkie oburzenie ; należy dodawać proszek torfow y w celu za- 
tutejszych władz miejskich i rządowych, ale w prze- \ konserw ow ania i ubezw onnienia tych  nawo- 
ciągu roku nietylko je pokonał, ale nadto, olhrzy- ! zów. Inne system y, jako zbyt kosztowne, na 
mim swoim wzrostem, obejmującym wszystkie klasy ; razie przynajm niej nie m ają szans urzeozywi- 
społeczeństwa, zmusił do różnych ustępstw i wy- i stnienia. N astępnie pokazało się, że jedną 
walczył sobie prawa, o jakich nikt nie marzył z najw iększych trudności w  tej m ierze je s t nie- 
przedtem. W  magistracie uchwalono zbudowanie ; chęć włośoian naszych do używ ania nawozu 
tylko dla cyklistów drogi, -w lasach tutejszych, na ludzkiego. N ależy ich więc jaknajusilniej za- 
przestrzeni dwóch mil, 1 ‘ j ,  m. szerokiej, całej o po- j ohęcać do korzystan ia z tego cennego m ate- 
kładzie cementowym; zaś w najbliższych wioskach, : teryału , a  najlepiej uskutecznić by się to  dało 
gminy z własnej inicjatywy i na własne koszta, po- , przez w ykonanie odpowiednich prób i zade- 
dobne drogi urządziły.“ m onstrow anie im, jak  rzecz ta  się znakom icie

Z m a rlf  w  Łąckiem w powiecie Stanisławów- opłaca. W  końcu uchwalono wystosować w tej 
skim ks. Paweł Senatowicz, gr. kat. proboszcz w 69 sprawie m em oryał do m ag istra tu  m  Lwowa w 
r. życia. — W Stryju Ferdynand Schecher, budowni- i Celu za in ic jow ania  odpowiedniej akcyi. 
czy i radny miejski, obywatel wielce uczynny i po- ; p 0 załatw ieniu  tej spraw y uchw aliło je- 
ważany, przeżywszy lat 5 9 .— We Lwowie Teresa szcze zgrom adzenie na  wniosek p. P a jg erta , a- 
a "Wentzlów Kuczkiewiczowa, wdowa po radzcy są- - żeby R ada oddziału lwowskiego Tow arzystw a 
du krajowego, w 78 roku życia. — Eufrozyna z Ku- j gospodarskiego w ystosowała petyoyę do R ady  
liczkowskich Seńkowska, wdowa po nadradzcy woj- ■ państw a na ręce K oła polskiego, dom agającą 
skowyrn, przeżywszy lat 63. i 0d rządu urzyznania w tym  roku opustu

s ta n  powietrza. T. o g. 8 rano — 0, w poi. j podatkowego 1 tym  rolnikom, k tó rzy  po ter- 
0 R. Bav, 771. Nieruchomy. Pochmurno. 1 m inie ustaw ow ym  wnieśli podania; R ada od-

( Niespodzianka. j działu lwowskiego m a się udać do w szystkich
— Cóż tobie, żeś tak kwaśny, jakiś zrozpaczony?!— oddziałów pow iatowych tow arzystw a gospodar-
Pytał Józef ciekawie przyjaciela Jana — skiego i do wszystkioh w ydziałów  powiato-
Styszałem, że twój proces o spadek skończony. j w ych w Galicyi celem uzyskania poparoia tej 
I  pomyślnie — więc pocóż ta boleść udana ? j petyoyi.

Drwisz — smutno Jan odpowie — chociaż nie j yy końcu uohwalono na  wniosek przewo-
dnioząoego p. "Wiesiołowskiego wystosować 
do N am iestnictw a żądania, ażeby w przyszło- 
śoi przy wywłaszozeniaoh rolników  w celach

m unii. Po zgromadzeniu tem  przyszło do 
groźnych zaburzeń antiżydowskrnh, gdyż m ię
dzy tłum em  rozeszła się pogłoska, iż żydzi za
m ordowali pew nego Rum una. Polloya przyw ró
ciła porządek i aresztow ała około 100 ludzi.

Chrystyania 6 grudnia. R adykaliści nor- 
wezcy (stanow iący olbrzym ią większość w par- 
lamenoie) rozbili się na  dw a stronnictw a. S k ra j
ny  oć.ain radykalistów  pod wodza S teena nie 
ohoe brać udziału w  rokow aniach kom prom i
sowych ze Szweoyą

Paryż 6 grudnia. W  senacie prezydent 
Meline odpowie w sprawie D reyfusa tak  samo, 
jak  odpowiedział w izbie deputow anych, m ia
nowicie, że po ponownem rozpatrzen iu  aktów  
procesu Dreyfussa, przekonano się_ iż by ł on 
zasądzony zupełnie słusznie, w ina jego je s t do
wiedziona, ale szczegółów rząd nie może poda
wać do publ cznej wiadomości, albowiem z te 
go m ogłyby w ym kuąó niepożądane dla państw a 
następstw a. Spraw a Esterhazego nie stoi ze 
spraw ą Dreyfussa w żadnym rzeozywistym  
związku.

Spraw ę Esterhazego oddano sądowi wo
jennem u. Chodzi tu  o zbadanie, o ile listy, k tó 
rych  dostarozyła pan i Boulanoy, a k tóre za
w ierają zniew agę arm ii francuskiej, pisane były  
przez E sterhazego.

Peszt 6 grundnia. M inister finansów dr. 
Lukacs przedłożył dziś Sejmowi prelim inarz 
budżetu na  r  1S98. W ykazuje on zw yczajne 
w ydatki 449 084 228 z ł, a zwyczajne dochody 
470.605.451 zł., nadw yżka za tem  dochodów w y
nosi- 21.521 223 zł. Nadzwyczajne w ydatk i p re 
lim inow ane na 49.156.342 zł., nadzw yczajne do
chody na 27.710.840 zł. — zostaje więc w tym  
dziale niedobór 21.445.502 zł.

Ogółem wyniosą w ydatki 498,240.510 zł. 
a dochody 488,816.291 zł. a ostateczna nadw yż
ka dochodów 75 721 zł. i jest o 1385 zł. większa 
niż nadw yżka z r. 1897.

W edeń 6 grudnia. Z powodu śmieioi a d 
m irała S terneoka nadesłał cesarz niem ieki Ce
sarzowi austryackiem u nader serdeczną depeszę 
kondolencyjną.

[bez racyi;
Sprawę wprawdzie wygrałem, ale na papierze,
Bo choć mi wstyd się przyznać, lecz powiem ci

[szczerze,
Ze dopłacić musiałem do tej operacyi!

Repertuar teatru. Dziś w poniedziałek po raz
pierwszy „Ładny zastępca11, krotochwila w 3 aktach 
Wiliama Buanacha i Jerzego Duvala. Jutro we 
wtorek po raz 4-ty „Wesołe kumoszki z Windso
ru11. We środę po południu „Małka Schwarzenkopt11. 
We środę wieczorem „Sprzedana narzeczona11. We 
czwartek „Wesołe kumoszki z Windsoru11. W pią
tek „Ładny zastępca11. W sobotę po południu „Ku
piec wenecki11.

Literatura i sztuka.

regulaoyi rzek starostw a w ybierały  rzeczoznaw 
ców ty lko za porozumieniem się z Tow arzystwem  
gospodarskiem.

Po załatw ieniu wniosków odbyło się loso
w anie 1 sztuki trzody rasy  Yorkshire i nasion 
gospodarskich pom iędzy rolnikó w włościańskich, 
poczem zgrom adzenie zam knięto.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 27 listopada do 3 grudnia — bez opłaty 
akcjTzowej : Pszenica 11Y0 do 11'45, żyto 7'90 do 
8-10, jęczmień browarny 745 do 8'20, jęczmień pa
stewny 5-80—S'25, owies 6-80—7'10, hreczka 7-25 
do 7-75, kukurudza zeszłoroczna 5'75 do 6'00, ku- 
kurudza nowa 0'00 do 0.00, proso 0 '— do O-—, 

Powieści dla młodzieży Pracująca od dłu- * groch do gotowania 7'75 do 9 35, groch pastewny 
giego szeregu lat na niwie literackiej, Teresa Ja - ; 6-60 do 6-75, soczewica O-— do 0'—, fasola 0-— 
dwiga, która pióro swoje oddała prawie wyłącznie ! — '—, bobik 5'45 do 5-95, wyka 5-00 do 5-25, ko
na usługi dziatwy i młodzieży, powzięła zamiar ! niezyna czerwona 35'00 do 43'00, koniczyna biała 
przedstawienia dziejów ojczystych w powieściach * 35'00 do 38‘—, koniczyna szwedzka —'— do —•—. 
dla młodocianego wieku, jak to był ś. p. Kraszew- ! tymotka l6'50 do 21'—, anyż rosyjski —•— do 
ski uczynił, w powieściach dla dorosłych. Obecnie i —'—-, anyż płaski —’— do —•—, kminek —'— 
wyszły nakładem księgarni Grendyszyńskiego w Pe- | rzepak zimowy 12.90 do 13-40, rzepak nowy 0-— 
tersburgu dwa pierwsze tomy tego wydawnictwa, ' lnianka 8-25 do 8'75, nasienie lniane 0-00 do 0-00, 
z których każdy stanowi całość skończoną. Tom ! nasienie konopne 0,00—0.00, chmiel 54’00— 125'—, 
pierwszy nosi tytuł „Przed świtem11 i obejmuje ! nafta zwykła 15'— do 16‘—, nafta salonowa 18'—
czasy Mieczysława I  aż do przyjęcia przez niego ! do 18'50, wosk ziemny —•------- '—, spirytus 10.000
wiary chrześcijańskiej; tom drugi, zatytułowany: litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku
„Wielki król11 przedstawia panowanie Bilesława ! 17.10 do 17'35.
Chrobregi. Nie potrzebujemy pisać, że fabuła oby- | § Z kolei. Galicyjako-węgierski ruch wspólny,
dwóch powieści jest nader interesująca, dyalogi ży- ! Z dniem 1 stycznia 1898 wejdzie w życie nowa 
we, opisy miejscowości barwne, a język i styl jak ; taryfa część II, zeszyt 1, złwierająca w waluoie 
najpoprawnieisze. Są to znane dobrze zalety pióra j koronowej obliczone ceny jednostkowe od i do ga- 
Teresy Jadwigi Wspomniane powieści, wydane bar- ; licyjsko-węgierskich stacyi granicznych dla bezpo- 
dzo starannie i ozdobione pięknemi ilustracjami M. j średniego ruchu towarowego pomiędzy stacjami obu 
Kotarbińskiego, nadają się bardzo jako podarunki kolei państwowych
na gwiazdkę. Północno-niemiecki ruch towarowy z Galicyą 

i Bukowiną. Z dniem 1 grudnia 1897 wejdzie w ży
cie dodatek IV do taryfy część II, zeszyt 1.

Telegramy Przeglądu.
B ukareszt 6 grudnia. M łodzieńcy żydów-

Jako pewną lokacyę kapitałów
pelaoawj

L is ty  zastaw ne Towarz. k redy t, ziem skiego 
B anku  krajow ego 
Banku hipotecznego

C zęść ekonomiczna.
W iedeń, 4 grudnia.

(Z ) Po lityka zagnieździła się na dobre na 
naszei giełdzie. Spekulanci tu te jsi wzięli sobie
za zadanie popierać g ab :net br. Gautsoha, ma- ( I  _
ją  bowiem nadzie ję , że p rzeoeż uda się scy, k tórzy już odbyli służbę wojskową w  ar- 
m u doprowadzić do parlam entarnego załatw ię- mii rum uńskiej, u rządzili dn ia 28 listopada 
nia prow izoryum  ugodowego. Obrót dzisiejszy : burzliw e publiczne zebranie w celu założenia 
by ł stosunkowo dosyć znaczny i krążyło w iele protestu  przeciw  uw olnieniu cudzoziemców od 
pogłosek co do pom yślnego jakoby stanu  ro k o - ! służby wojskowej, k tó re  im  pro jek t nowej u- 
w ań m iędzy br. Gautsohem a stronnictw am i staw y przyznaje. Owóż rum uńscy studenci u- 
parlam entarnem i. P rąd ten  zw yżkowy ustał je- rządzili wczoraj m ityng , na k tó rym  zaprote- 
dnak  w południe, gdy  berlińskie firmy rzuciły  ' stowali przeciw  tem u, iż nienaturalizow ani źy- 
znaozne partye  austryackiah walorów na ta rg . dzi m ięszają się w w ew nętrzne spraw y R u 

HOTEL IMPERIAL
■pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 6 grudnia S. hr. Plater z 

Moszkowa. H Seger z Pustomyt. J . Kolin z W ie
dnia. A. Wiesiołowski z Prelipcz. Kapitan Penz z 
Łużan. S Sołtysik z Jaworowa. Z Nowosielecki z 
Zagórza. Dr. D. Borecki z Delatyna. J. Weiden- 
hoffar z Stoekerau. Dr. R. Haller z Ołomuńca. R. 
Dobrzański z Sambora. J . br. Yewer z Kołomyi.

HOTEL ŻORŻA
laoów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 6 grudnia. T. hr. Dziedu- 
szycki z Niesłuchowa, J . Szumpetsr z Buska. A. 
Miinter z Waniowa. J . Rakowski z Hermanowie. 
S. Rudrof ze Szweykowic. A. Stolzman z Krakowa. 
J. Paygert ze Streptowa. S. hr. Drohojowski zKru- 
kiewic. F. Sozański z Hordyni. T. Wójcicki z K ra
kowa. S. Kotarski z Czynki.

HOTEL EUROPEJSKI^
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 grudnia. M. Lewandowski 

z Ryklińca H. Biesiadecki z Dobroszyna, Dr. J . 
Welewski z Nosowa St Lewandowski z Bełżca. 
G Vogl z Krościenka. A, Frey z Bukowska, S. Po
pławski z Warszawy.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W  noioym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przy;echai daia 6 grudnia, T. J . Wydżga z 
Królestwa Polskiego. T. Resey i E, Carmin z Bu
dapesztu. T. Link z Chodorowa. St. Skarżyński z 
Studzianki. T. Rak z Złoczowa. P. Gorylewicz z 
Sanoka. A. Łubieńska z Juryczkowa. Ks M. Rayach 
z Bukaresztu. J. Ficich, R Baller i W. Hartmann 
z Wiednia. P. Mosiewicz z Tłóchowa. W. Traczew- 
ski z Kurzan. J. Kędzierski z Meryszczowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

"Wszech nauk  lekarsk ich  
I>  i*. A n z e l m  I I  a. o rt c ie l

odbywszy dlaższą praktykę szpitalną we Wiedniu, Lwowie 
i ‘Berlinie

osiadł w Jarosławiu ul Sobieskiogl
O r d .  o d  g o d z .  2 - 6 .

A d w o k a t

Dr. Stanisław Czykaluk
otw orzył kanoelaryę adw okacką

W TARNOPOLU ul. Świętojańska (obok szpitala 
wojskowego).

Lekarz chorób dzieci

Or. Stanisław Momidłowski
p w r i c i ł  i ordynują od 2 —4  ul. Wałowa 21.

D r .  Jan P a p ć e
seknndarynsz oddziału chorób skórnych i wene 

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. od S—6.

Rok założenia 1853 
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :

AUGUST 8CHELLENBERB I SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dy

rekcji galic. Tow. kred. ziemskiego,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 

losy tak krajowe jak i zagraniczne oraa
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE

pod jak  n*jkorzystniejszemi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre
numerata roczna zZr. 1.70, na prowincyi złr. 1,80.

L w ń w 4  gruluia. (Z Izby bandiowej).
AJccye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 2 

zł. m. k. 212 00 do 215.00 Kolej Lwowsko-Czern.-Jass 
po 200 zł. w. a. 293 — do 297.— Banku hypotecznego 
200 zł. w. a. 883.— do 893.—. Akcye garbarni w Rzes; 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budowy i 
gonów w Sanoku 2»8.— do — —.

M o n ety . Dukat cesarski 6.63 do 6.73. Napoleon 
9.49 do 9.69. Półimperyał 9 /0  do 9.60. Rubel rosyj 
papierowy 1.27-70 dc 1'28'70. 100 marek niemieckich 53 
do 69,26.

Obligacye te kupujemy 
sprzedajemy najkoizystniej

Sokal i Lilien
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y *
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11)

(THE MIGHTY ATOM) 
prze*

C C E H L L I .
Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska,

(Ciąg dalszy)
Lionel tym czasem  doszedł do drzw i oj

cowskiego gabinetu, stanął i odważnie zapukał.
— Proszę wejść — odpowiedział głos ostry, 

dobrze mu znany.
— Ojca®... — zaczął chłopiec.

P an  Y alłisoourt w stał i wyprostował się 
groźnie.

— A więc raczyłeś nareszcie powrócić — 
mówił głosem  drżącym  od tłum ionego gniewu. 
— I  gdzieżeś to  byw ał od rana, jeśli zapytać 
w olno? J a k  śm iałeś wyjść z domu bez mego 
pozwolenia ?

L ionel spojrzał mu prosto w oczy, chło
dno, obojętnie.

— Jestem  zmęczony — rzek ł — obciąłem 
odetchnąć świeźem powietrzem. Chciałem  od
począć !

— Odpooząó! — w rzasnął Vallisoourt, chwy- 
tająo się za kołnierz, jak  gdyby się bał, że go 
gniew  udusi. — Odpocząć to mi się podo
ba ! T ak i leniw y osieł potrzebuje odpoczynku! 
K toby  słyszał z drugiego pokoju, m ógłby po
myśleć, że to jak i zapracow any urzędnik b a n 
kowy! T y ciągle odpoczywasz Przez cały czas 
pobytu pana Montrose n ie robiłeś nic zgoła. 
A ż w styd m i było patrzeć. Czy m yślisz, że ja  
będę m arnow ał pieniądze rapróżno.

Profesor Cadm an-Gore słuchał tego, ki- 
wająo głow ą bardzo poważnie i uroczyście.

L ionel przyglądał się z pod oka jego spi-

porównanie m atki. I Chłopiec w patryw ał się w swego nowego
— Z ły  początek, bardzo zły początek I — o- m istrza i myślał, że w postawie stojącej dzi- 

rzekł profesor z takiem  namaszczeniem, jak  wnie przypom ina koś ńotrupa.

czastej, łysej czaszce, długim  rękom, w ą zk im 1 
ram ionom  i mimowoli przychodziło m u n a  m yśl Y alliscourt głosem ostrej komendy.

gdyby  rozstrzygał jakąś w ażną kw estyą nau 
kową.

— Co w tem  złego, że cboiałem odpooząó ? 
— pytał L ionel. — N iektórzy ludzie wierzą, 
że i Bóg odpoczął siódmego dnia, po stworze
niu św iata i że dlatego święcimy niedzielę — 
cboó to je s t legenda. I  ja  sobie dzisiaj w ypo
cząłem. Z a to  ju tro  będę się uczył tem  lepiej. 
Poznajom iłem  się z zakrystyanem  tutejszego 
kościoła i jad łem  u niego obiad. To bardzo 
rozum ny człowiek.

— R ozum ny! Z akrystyan  kościoła w Comb- 
m artin ! — pochw ycił pan V alliscourt z obu
rzeniem. — Piękne towarzystwo i bardzo od
pow iednie dla chłopca, którego w ykształcenie 
ty le k o sz tu je ! Lepiej było te  pieniądze zao- 
szozędzió.

— Niech ojciec od dziś je  oszczędza — m ó
wił Lionel, blednąo coraz bardziej. — D opra
wdy, szkoda n a  m nie wydawać, j a  sam czuję 
N auka m nie męoay. Zdaje m i się naw et cza
sami, że ja  jestem  ohory i niezdolny do n i
czego. G dybym  m ógł odpocząć, toby m i może 
pomogło

— P ragn ien ie odpoczynku jest, jak  widzę, 
głów nam  dążeniem  tego m łodzieńca — n ad 
m ienił ironioznie profesor Cadman-Gore.

— To tylko niepopraw ne lenistw o, połączone 
* zuchw alstw em  dotyohozas niebyw ałem ! — 
zawołał Yalłisoourt. — Przepraszam  oię p ro 
fesorze , za mego syna. (Głód i rozm yślanie 
w ciem nym  pokoju opam iętają go zape
wne. Muszę pana o b jaśn ić , że nienżyw am  
nigdy  kar cielesnych. K ładę ty lko  ham ulec na 
swobodę i apety t. N ajlepszy to  system  u jarz
m iania n a tu r krnąbrnyoh

Profesor w stał i uk łon ił się.
— Lionel, idź za m n ą ! — rzekł do syna

— Dobranoc, panie profesorze — rzek ł w re
szcie. — Ju tro  zadam panu duże pytań.

— D opraw dy? — podchw ycił książkow y mól 
głosem drwiącym , — mam nadzieję, że zdołam 
je  rozstrzygnąć.

— Czy raczysz iść za m ną? — krzyknął 
Valliscourt.

L ionel podążył do swego sypialnego po
koju za ojcem, k tó ry  schował do kieszeni pu
dełko zapałek, okno szczelnie zam knął, poczem 
zwróoił się do chłopca i oświadczył:

— Pozostaniesz tu  do ju tra  rana, rozumiesz? 
Będziesz m iał czas zastanowić się nad  swojem 
dzisiaj szem nieposłuszeństwem. A pam iętaj za
chow ywać się cicho, nie w ypraw iać aw antur.

— Dl&ozego mi to  mówisz ojcze ? — py tał 
L ionel z w yrzutem . — W iesz przecie, że ja  
n igdy  aw antur nie wyprawiam .

P an  V allisoourt odwrócił się od progu i 
raz jeszcze na  syna spojrzał. Na jego  srogiej 
tw arzy m ignął oiąń zakłopotania. U derzyła go 
słuszność tego w yrzutu . Isto tn ie, L ienel za
chow yw ał się zawsze cioho, spokojnie.

Chłopiec tym ozasem  przysunął krzesło do
okna.

— Dlaczego dziś uciekłeś? — spytał ojoiec 
po chw ili m ilczenia głosem  miększym.

— Pow iedziałem  oi już, ojcze: jestem  zmę- 
ozony.

— Zm ęczony — czem ?
— K siążkam i. Tyle w nich sprzeczności. 

K ażdy h isto ryk  pisze inaozej... I  po oo to 
w szystko? Człowiek i tak  um rze i zapomni o 
wszystkiem . W ięc cała ta  nauka niepotrzebna.

— Ty, m ały  g łupcze! — m ruknął Y all s- 
court. — Musisz w pierw  żyć, zanim  uffi rzesz, 
a w iedza książkowa potrzebna do życia.

— T ak ojciec sądzi? J a  nie jestem  pewny. 
Muszę się jeszcze zastanowić. D obranoo ojcu.

P an  V allisoourt nio na to nie odpowie
dział, ty lko drzw i gniew nie zatrzasnął i zam 
kn ął ja  na klucz.

L ionel pozostał p rzy  oknie i w patryw ał 
się w blask zachodu. Nie było m u woale sm u
tn o : m iał po za sobą dzień, spędzony na swo
bodzie w najm ilszem  towarzystw ie, jak iego  za
znał w życiu, a przed sobą — spokój, ciszę bez 
książek. Samotnośoi i ciem nego pokoju się nie 
bał. Nie czuł się więc pokrzywdzonym , i ow
szem, rad  był tej p o k u c ie : pozbaw iała go w i
doku mistrza, „będącego ozemś pośredni»m m ię
dzy gorylem  a wielbłądem. “

W zniósł oczy ku  niebu, u  skraju  jego 
z gasnąoych prom ieni słońca, w ykw itała jak b y  
róża.

— G dyby dopraw dy w tem  niebie by ły  
an io łk i! — pom yślał — T en blask, to może od 
ioh skrzydeł! Jaśm in k a  Dale w  anioły wierzy. 
I  jabym  bardzo chciał w ierzyć !

Powoli spuścił w zrok ku ziemi, ogarnął 
nim  piękne drzew a ogrodu i oto, w oieniu ich 
dojrzał dwie postaoie — m atkę — poznał ją  
po jasnej sukni — i jeszcze kogoś — m ężczy
znę. W  pierw szej chw ili nie by ł pewny, ozy 
dobrze widzi, ale potem przekonał się, że to 
isto tn ie sir K aro l Laseelles.

— Przyjechał pew nie do nas na obiad — m y
ślał Lionel. — Tak, przypom inam  sobie, pan 
M ontrose mówił, że on tu  bawi gdzieś blisko — 
w W aterm outh  Castle. C iekaw y jestem , czemu 
ja  go nie lubię ?

Z astanaw iał się nad tem  długo, nie zdołał 
jednak  zagadki rozstrzygnąć, potem w yjął z z a 
nadrza, gdzie go u k ry ł przed okiem  ojca, H o
mera, i położył go na miejsou widocznem, aby 
nazajutrz pocztą wypraw ić. Przypom niał sobie 
słowa swojego drogiego m istrza i jego zalece
nia na odjezdnem.

...Och! gdyby  on iob mógł usłuobać, gdy
by m ógł uoieo, prowadzić tak ie  żyoie, jak  R eu- 
ben, ja k  Jaśm inka, baw ić się, pracow ać na

świeżem powietrzu, przesiadyw ać w kościele, 
módz się modlić. A le to m rzonki nieziszczone.

Modlić się.,, po co? W szak  praw a n a tu ry  
są niezłomne, więo n a  b ieg ich nie możo w pły
nąć m odlitw a człowieka, kLóry jes t ty lko  dro- 
bnem  ziarnkiem  we wszecbświecie.

T ak  go uczono. A  jeśli isto tn ie człowiek 
tak  mało waży, to  po co — wnioskował L io
nel — tak  w ielkie m a o sobie m niem anie, } o 
co o roz mie swym  ty le  trzym a? Jeśli jest 
mrówką, to m ędrzec ty le zuaczy na  świecie, 
co i prostak. W praw dzie pan M ontrose mówił, 
że człowiek m a duszę nieśm iertelną, świadomą 
boskich celów, dążącą do doskonałości. G dyby 
tak  było, to żyć w arto — m yślał L ionel i z a 
stanaw iał się, dlaczego pan M ontrose w takie 
rzeczy wierzy.

...Nie przez głupotę — bo je s t i m ądry i 
dobry i woale nie „barbarzyńca," a w ierzy tak  
samo ja k  R euben Dale.

Mrok coraz w iększy za p ad a ł, a Lionel 
wciąż siedział p rzy  oknie, siląo się rozstrzy
gnąć zagadnienia życia i śmierci. Noc była ja 
sna, księżyoowa, w gęstw inie zawodził słowik 
m aruder, k tó ry  wedle praw  ornitologicznych od 
m iesiąca już  pow inien by ł um ilknąć. Lionel 
słuohai jego try lów  i wśród tej pogodnej ciszy 
ukojenie spływało do jego duszyozki. Zapadł 
w półsenne m arzenie. N agle ooknął się. U sły
szał, że ktoś, głosem przyciszonym , woła go po 
im ien iu :

— Lionelu. L ionalu!
Zbliżył się jeszcze bardziej do okna i ku 

swemu nieopisanem u zdziw ieniu u jrzał sir K a 
rola, siedzącego na gałęzi dużego wiązu przy  
samem oknie. B aronet trzym ał w ięk u  pakie- 
oik i wym aohiwał nim  przed oczyma Lionela. 
Nie rozumiejąc, co to znaczy, chłopiec dobył 
całych sił i szozelnie zam knięte okno otworzył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

do zlr. 14,65 za metr i jedwabne brokaty

jekotei je d w a b  K « « n  e n b e r g a  cza rn y , b ia ły , k o lo r  siwy _ od 45 cł. do zł. 14.66 gładki 
w paski, w wzorki, w kratki, damaaty itp. (okało 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych barw i deseni
Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14 65 Jedwabne materye ba 
Jedwabne materye włoe lewe zł.

na suknie 8 65 do 42 75
Jedwabne fulary zl. — 60 do 3 35

Jedwabne cengillny zł.
Jedwabne granadyny ct. — 80 do 7 65

Artur Kościeki
' (SYRIUSŹ)

.45 do 14 65 Lwów, uliea Zamarstynowska I. || 
120 do 6 30 (dom własny) ulica Trzeciego Maja

za meter
Jedwab Armares, Merreillenz, Duchesaes etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscorito 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. -

Szwajcary, kosztują 10 ct., karty 5 ct.

144
m w w .hu, Marcellines jedwa- 
Wzory odwrotnie. — Listy do

l«co fabryka Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny.

Woda lwowska
odanzesa się bardzo przyjemnym i długo 
trwałym zapachem. W ais lwowska ]»st 
znakomitą perfum* do skraplania sukien 
i chustek. ■— Flakon 8 0  cenK-w i 1 zlr 

6 0  Mat.

Jan Ihnatowiez
LWÓW: sklepy wian: ulica Kepernika 1- S, uics 
Haliak* 11. KRAKÓW; Sukiennica 1 30, CZEB 

KIOWCB: Bynak 8.

Ł e S n tk  z niższym egzaminem, żonaty, K urs gospoda stw a domowego 
mogący się_ wykazać najchlutniejszymi p a n jeil Bliższe szczegóły w za - 
swiedectwami poszukuje zaraz posady, L a - , v , • _  __ ,
skawe zgłoszenia „Leśnik" p. P rzem yśla-k ła d z ie  I s A l -  G I S  ul,
ny, Uniów. Panaka o . _________________

P a n o w ie  i  p i n i e  m a ją c e  
s t o s u n k i

3  p ią tk o w a  mała kamienica z ogród
kiem, położona w najładniejszej części]
miasta do sprzedania Bliższych wiaio-! . . , , ,
mości udzieli B. ul. Długosza 1. 19 II. p., w lepszych sferach tow arzystw a 
lub właściciel ul. Kleparowska 1. B. L p m ogą gw arantow y m iesięczny do- 

Ś liz g a w k a  „M orshU TOko" w tym chód złr. 60—150 uzyskać, 
roku rozszerzona, obszerny bufet, ogrze j  R efłek tin c i zechcą piśm ienną 
walnia, oszklona weranda, murowana grota,'0f e r t ę  > ofj  J .  2 0 0 u W biurze 
wszelkie wygody i wzorowy porządek po- 1 ., r, -r,P  , v , ,
hek Józef Iwanicki. l  t.wibn dzienników  P lohna złożyć.
d l a  C h r z e ś c i a n . Uawe c eytonA p a r a t  do parzeń a karmy d!a bydła, -
używany, tanio do nabycia, Stupnicki,' g r n w O M a rn i t j ta
Lwów, Podzamcze. P° nadzwyczajnej cenie 1 -0 2  z a m i a s t
—p - —------n r  —t- r -—r~— w v'' a i—7— r  f a n t ,  czekoladę i Cacao Gaed-

P r a c o w n ia  s olarska Włodzimierza k j Marsnera, sardynki, bulion rosyj- 
Kruka we Lwowie ul. Mochnackiego 7 m  t k f  k Knd ’ raakaJron włoski, gąbki, 
gotowe sypialni, stoły oraz wykonuje kon>er ‘ 0W0C0V e tyrołskie, poleca skład
wszelkie meble.   herbaty rosyjskiej „ F o r t u n a "  przedtem

K a m ie n ic a  we Lwowie, 12 lat wol-i B. Szabłowski, Lwów Akademicka 8.
na od podatku korzystnie rentująca się na , ---------------------------------------
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kancelaryi j  
adwokatów Drów A. i Z. Lisie wiczów Lwów 
ul. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone.!I

Drzewo na zapałki 
200 sztuk osikowych

po 6 metr. długości, z jednej strony śred-j 
nica 9“ z drugiej 2o“ lo c o  s tn e y a  
k o le i  tr a n sw e r sa ln e j  z a r a z  d o  j  
s p r z e d a n ia . Oferty z ceną od festme- 
tra podać proszę do biura Plobn» 

O f ic j a l is t a  znajdńe umieszczenie od j 
wiosny 1898. Zgłoszenia z odpisami świa.s 
dectw i rekomendaeyj adresować do admi-j? 
nistracyi „Gazety Narodowej pod 1. 2295.1 
Zgłoszenia nieuwzględnione zostaną bez
odpowiedzi.___________  '

Ł e g a w e e  6 miesięczne, zdrowe, ślicz-ij 
ne i miłe pointery angielskie, najczystszej1" 
krwi ma de zbycia po 80 zł. Józef Stary] 
leśniczy w Zurawnie.

P e r l  a  majątków, 2 folwarki obok i f 
Lwowa, wyjeżdżając ds Włoch, mam do!* 
sprzedania. Las wartości 160 000 złr.| 
Zakupuje do Niemiec, Franeyi, Szwajcaryi “ 
wyborowe materyały tarte, progi sosnowe. 
Bliższe: Biuro Gazet Olszewskiego.

W z a m ia n  za parkę najmniej 4 mie
sięcznych rasowych jamników data 6 mies 
legawca pointera pełnej krwi. Zgłaszać; 
się: Józef Stary, leśniczy wŻurawnie.

S ie r o ta  po urzędniku znająca się na ;| 
gospodarstwie, przyjęłaby miejsce zaraz |s 
do samoistnego zarządu gospodarstwa na | 
wsi do wdowca lub towarzystwa starszej; 
osoby. „Praca", pastę restante Rzeszów! 
Ruska wieś.

D o  s p r z e d a n ia  zaraz w Gródku 
poi Lwowem willa murowana, stajnia, wo
zownia, ogród pół morgowy. Adres Ga- 
wrońska, Krosno. _________ _______

^ B r z y t w y
znakomite, angiehki* i niemieckie Z So
lingen znaku „bliźnięta" (pod gwarancją 
i prawem wymiany) po zł. 1.50, S, 2.59,
8 i 8,50 poleca P io t r  C lirzą sto w sk i  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 

ny 1 (naprzeciw Katedry.

1.000!

"Wielki w ybór

Ozdób
na d rzew k o !

Świeciki woskowe 
Świeczki stearynowa

kręcone, kolorowe
Pozlótka złota I srebrna

Friedrich I Beacock
obok oukierni W go Grossa.

Na Boże Narodzenie!!
•acki 8,

poleca: wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka. Wybór olbrzymi i Ceny niepra-
S . W . N I E M O J O W S K I ,  Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6.

Wy’ '
ktykowane niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).
K o m p lb tsy  sortym ent lOO »»tn k  «d  2  * łr .

Włosy aniołków koperta 4 ct. N ow oSĆ : Świeczki nie topiące się łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłki na prowineye odwrotną pocztą.

Panorama cesarska
Lwów ul. Akademicka 1, 3. W s tę p  10  e t .

W  tym  tygodn iu : JPośw iecenie k a n a łu  łączącego m orze  
p ó łn o cn e  z b a łty c k im  1895.

L . 88920/97. 
I.

nowości gw iazdkow ych dla
P a ń  i  P a n ó w

po cenach fabrycznych polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, płac M aryaoki 8

Białe balowe
buciki i pantofelki m ożna bardzo 

łatw o odświeżyć lakierem
Milori Cretm

główna sprzedaż w handlu

■ \v \  C Z O P P
Lwów Żółkiew ska 2.

F irm a  poleca zarazem  znakom ity
L a k i e r  n a  k a l e s z e .

PtM fti H j a u a a u u
I lwowskie

DPłioto :E31’* eticon .
podróż naokoło świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. Elektryczne poruszenia przy 
sobnera dziennem i nocnem oświetleniu. 

Od 5 grudnia do 11 grudnia jest 
do widzenia :

E 3 I P T .
Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci 

Co niedzieli rozpoczyna się nowa sery a.

Przeciw siwiźnie 
najlepszy I nieszkodliwy środek Jest 

FARBA na tułosy Dr. Durra
chemika berlińskiego. Cena flaszki 1 złr. 

W y łą c z n y  s k ł a d :
DroyUfrfi pod O r w .  (rzTżim

L w ó w  p l .  K a p it a ln y  3 .
Tysiące listów ■ uznaniem.

Ogłoszenie licytacyi.
Dn’a 28 grudnia 1897 wa wtorak o gad dnia II p*zad poluthiam

odbędzie się w biurze I  D epartam entu  M agistratu (ratusz I I  p ię 
tro) publiczna lic y ta c ja  za p^maoą efert psemnycłi na sprzedaż 
gruntu miejskiego 1. k. 934 '/j dwutrontow ego, w obszarze 165 kw. 
położonego p rzy  ulicy L eona Sapiehy i K rzyżow ej (Kastelowoe).

Cenę w yw ołania ustanaw ia się n a  100 złr. (sto złr.) za jeden 
sążeń kw adratow y, w adyum  zaś do oferty w wysokości 10"/ft ofia
row anej oeny.

Po bliższe w yjaśnienia zgłaszać «ię m ożna do biura I  D apar- 
tam entu  w  godzinach urzędowania.

Magistrat król, stoł, miasta.
Lw ów  16 listopada 1897.

Chińskie srebro
nakrycie stołowe na białym metalu alpako- 
wym grubo srebrzone, — wykonanie solidne i 
trwałe, fason gładki angielski z, najlepszej 
fabryki c. k. nadwornej we Wiedniu, skład 
komisowy po cenn eh fabrycznych z gwa- 

rancyą.
1 łyżka zł. 1.42, łyżeczka 73 cl., nóż i 

grabek stołowy para 2.84 , deserowy para  
2.22, chochla 5 50, koziołek pod noże 35 ct. 
itp. len  sam wyrób doskonały z

Alpaki
metalu twardego, białego podobnego do srebra 
i najtrwalszego:

2 •łyżka 55 ct., łyżeczka 28 ct., nóż i 
grabce stołowe para  zł. 112, deserowy para  
92 ct. chochla 2.50 itp.

Oprócz tego inne wyroby z chińskiego 
srebra jak n. p. cukierniczki, kosze na

owoce, etażery na ciastka, lichtarze, kandelabry, gamiturki na 
OCCt i oliwę, koszyki na bułki lub bilety, tace itp 

K A Z IM IE R ?  L E  WI EK I  
główny skład dla Galicy i porcelany, szkła, ch. srebra, herbaty, koniaku 

i  samowarów, Lwów ul. Trybunalska.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  ro ls -u . A tT S S .

T B Y D S B Y E  S C I U B U T I
L w ó w , R y n e k  4 5  p o le c a  n a jta n ie j

H E  K B  AT Y C Z A R N E  *
aromatyczne, silnie naciągające:

Congo- Nr. 1 . pół kilo złr. i ct. 90
Soucbong Nr. 2 „ „ „ 2 „ 80
Souchong zbioru majowego wy

borna . . . pół kiio złr. 8 ct. —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Najlepsze Okruchy herbaciane pół klg 

1.50, 1.80 i 2.30.
Opakowanie nie zalicza się.

E n a ,ia .d .e l a s a ł o ż o x r y  - a r  r o k u  1 7 3 9 .

K A W Y
znakomite w smaku: 

Ceylon Nr. 1 . pół kilo złr.
„ „ 2 n n  „
„ „ 3 . » n „
„ „ 4 „ „ „

Złota Jawa . „ „ „
Mocca arabska . „ „ „

1 ct 12
1 77 08
1 77 04
1 n —
1 Tt 08
1 n 08

i

Magazyn i praoownia futer

Feliksa i Juliana Lubelskich
w e  L w o w ie , n i l  c a  W a ło w a  1. a

polecają n a  sezon zim owy w szelkie możliwe g a tu n k i fu ter 
w skórach, gotow e fu tra  i wszelkie inne a rty k u ły  w zakres 
kuśnierstw a wchodząoe, podług najśw ieższych fasonow, oraz 
przyjm ują pokrycia i p rzerab ian ia na  now e fasony, licząc po 

najniźszyoh oanaob. Cenniki na żądania franco.

Nr. 1 złr. 1.60 ct

H a n d e l  h e r b a ty , k a w y  i  w in a

EDMUNDA SSIE DE A
we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

nym smakiem i aromatyczną wonią- 
pół kg. Herbaty Congo czarna . N r .

„ Soucbong „ . • »
„ „ zbiór majowy ■ a
,  Kaysów „ - a
„ Mel&nge de Londres • a
a Pecco kwiatowej . - a„ , „ karawan. • a
„ „ „ najprzedn. • a

Wysiewki z własnych herbat 
„ z najlepszych herbat 

Ceny herbaty oznaczona na '/, kilo w paczkach J]
SH r O p a k o w a n ie  n ie  l ic z y  s ię .  -ą*r 

Zamówienia z prowincyi załatwia odwrotna pocztą.

3
5
4
5
6 
7
6

V, i

2.- 
S .-  
4.— 
4.—
3 .-
4.—

1.S0 
1-60 

kilo,

Polska szkoła n i  c y t rę !
Dzieło do sa m o d z ie ln e j  n a u k i
przez dyrektora i nauczyciela g.y na 
tym mstramencie Wład. Mańkowskiego 
napisane i przez wszystkie pism* za 
najlepsz’ uznane, W eleg. kartonowej 
oprawie 3 zł. do nabycia we wszyst
kich księgarniach, jakoteż u nakładcy 
Nabywającym dzieło to wprost od na
kładcy, przysłużą nabyci# za rzetelna 
cene własnego, fabrycznego kosztu zf. 
6, doskonałej, nowej, przez autora wy
próbowanej koncertowej cytry, w pu
dełku wraz z wszelkiemi przynależyto- 
ściarni, Osobno cytra ta nie sprzedaje 
się. W handlach muzycznych w dwój 
nasób tyle kosztuje, sprzedaje się zaś 
tak tanio dlatego, zeby rozpowszechnić 
grę na tak wdzięcznym instrumencie, i 
dla tem łatwiejszej sprzedaży powyż
szej szkoły. Adresować należy do składu 
S ta n is ła w a  K d lłle r a  ulica Bato- 

______ rego 28 we Lwowie.

Z naną z najlepszej jakości

Masę woskową
P astę  krajową do podłóg

zastępującą lepszym  gatunk iem

Masę francuską 
Lakiery do podłóg

Rcgóiki kokosowa 
Ceraty na stily i pod umywalnię 
Szczotki we wszystkich gatunkach 
Chodniki z Sinoleum, esraty koko 

sowo poleca najtaniej handel

0,1. B i l  SYNA
L w ó w  R y n e k  2 8 ,

Stary C o g l i a C
z win* własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 3 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamak Oolitsob przy Gonobltz, Styry*

B ę k a w ic z n lk  i  b a n d a ż y s ta  
Józef Czernicki przedtem G. Wiehert
przeniósł swój skład w y ro b ó w  ręka*  
w ic z n ic z y c h  p o d  1. 31  R y n e k
ebok p. Dymota i uwiadamia Wysok 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawói 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
r ę k a w ic z n ik ie m  z  W a rsza w y  pod 

firma
Józef CzeraicM i Michał Olszeitti,

która poleca r ę k a w ic z k i ,  birety, eboj 
czy ki, g a r n itu r y  jelenie, przy bery de 
szermierki, p o d u s z k i skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich h a ftó w  w ła isn yeh  
w y b o ró w  jak również g o r se ty  w wiel
kim wyborze 1 wszelką galanteryę po ca- 

Btwk acotHwia Bajnttuyuh.

N a  Ś w i ę t a
’zan. P. T. Gospodyniom polecamy do I 
piękneg® i trwałego zapuszczania par-j 

kietów
3 1 a sę  f r a n c u s k ą

na podłogi sosnowe.
Masę woskową własnego wyrobu

do szczotkowania, zaś
Glazurę bu sztyno»ą

Fritzego i Marxa 
do wyeierania wilgoteą ścierką.

Pędzle Iszczotki do zapuszczania 
Szczątki i wosk do froterowania 
Płaty do wycierania posadzek

i t. p. i t. p.

Friedrich i Beacock
Lwów ul. H etm ańska liczba 4 

obok oukierni "Wgo Grossa.

liczba 2
poleca w yborna k a w y  w prost z 
A m eryki pól kilo od 76 c t  Naj- 
epsze herba ty  pół kilo od 1.50. 
k o n ia k  kuracy jny  od 1.80 but. 
jnajlepszy R u m  od 1.20 1/g l i t  
| K akao  holenderskie pół kl. 1 90.

100 gatunków!
Cukrów deserowych, pom adek, oze- 
koladek, owoców kandyzowanyoh 
itp . w ozdobnych pudelkach i 
bom bonierkaoh o połowę taniej 
jak  wszędzie. Tow ary tylko pier
wszej jakośoi poleoa znana już  z 

wyrobów znakom itych
P a lb r y lt a  c u k r ó w

Jana Hóflingera
Lwów ul. Teatralna 8 (plac Śgo Ducha).

Ostrzeżenie! g s r H f t T
odbiorców przed postępowaniem moich 
imienników I g n a c e g o  S ta r k a  i 
A d o lfa  S c b r a u tz a  v e l  S ta r k a
oraz upraszam im nie udzielać zleceń, 
ani pieniędzy ani rzeczy mających 
wsrtoac pieniędzy, dla firmy, którą za 
stęp aj ę, bo nie biorę ni siebie żadnej 
odpowiedzialności. —  Z poważaniem 
D . S ta r li ju n io r , reprezentant fir
my M. R it te r  c, k. uprz, fabryki 

likierów w Lipniku na Morawie.

■ IZM I IZIZWMl

Założony w r. 1855.
Tadeusz Miłaszewski

zegarmistrz
Lwów, A k a d e m ic k a  3

polec* swój

S k ł a d

Jedyma aiesaw odm a

’ 1 U C I Z S K
n a  iM a u rr , m yszy  d am a w e I

p o ln e
Przewyższa wszystkie dotychczas'w 

tym celu używane. Działa trująco ty l-  
I*®.?* gryzonie, (glirea) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotni* 
za pooraniem. S k ła d  i  la b o r a to 
r iu m  p rze tw o ró w  eb em - J a 
n a  M ic h n ik a , m a g . fa r m . w 

B o c h n i.
1 kilo trucizny 3 złr., 4 i pól Ule 

7 alr. 60 ct.
J A N  M IC H N IK

magister farm. w  B oełud.
Skład na Lwów:

J. Fritdrich i A. Baacock Hetmańska 4, 
Apteki: W. Baiaar, M. Łaaowaki, Eia- 

pw, W, Ttpa.

kieszonkow ych i sto
łowych, ściennych i 

podróżnyoh.
K ażda sprzedaż i 

napraw a pod gwa- ] 
raneyą.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubna, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

Kompletne wyprawy w kast 
kach oraz wszelki* biżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel

EurcptęskJ,
I

Powszechnie ulubioną perfu- j 
m ą eleganckiego św iata kobie- * 
cego stały się od n iedaw nego 

czasu

Z ^ l c ł
Arcyksiężniczki Luizy

nieporów nana speoyalnośó w y ro b u  
fabryki Sii-sa król. Saskiego do

staw cy nadw ornego
w  r  e  ź  n i  c

używaną jest teraz powszechnie w najwyż
szych kołach arystokratycznych.

W yłączny skład dla Lw ow a u 
A l o i z e g o  H u b n e r a3 Rynek 1. 88.

N a jta ń sz y  s k ła d  to w a r ó w  
optycznych I mechanicznych 

B> K o p e r n i c k i e g o
wa Lwowie, plac Halicki liczba 1

poleca p< 
cenach 
nąj tań

szych o 
knlary, 

ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupj 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
U r z ą d z e n ie  dzwonków elektrycznych, 
Zamówienia z prowincyi załatwi* punktu
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie napraw] 

n a jta n ie j  i  n a jr y c h le j .
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. Drukarnia nar. Sb , Maniecki i Spółka hotel Żorża. Zarządca W. Hodak.


